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NOWE TŁUMACZENIE GEORGIKOW WIRGILIUSZA

Przez X . Alexego  K o T iu ź y ń sK iB c o  S. P. 

Reszta wyimków.

(Ob. Tom poprzedni sir. 326.)

'

Z X I Ę  G 1 D R U G I E  ■if.

Opisanie kraju  włoskiego.

S ed  neque M ed o ru m , silvae d i lis s im a , ic r r a , V. i36.

J ^ ecz n i las Meclów, ani kray  ich z bogactw głośny,
N i piękny G anges, ani Herm us złotonośny,
N ie Zrówna W łochom sław ą; nikną In d y an y ,
B a k try , i ów panchayski grunt z wonią zmieszany.
N ie p ru ł je byk , ogniste z nozdrz buchając kłęby (b),
N i ogromnego smoka w  grunt miotano zęby ,
N i się mnóstwem rycerskich dzid role jeżyły:
Lecz, łj»>s: buyny wydają , sok Massyku m iły ;
Oliwę r o d z ą , 'i  trzód liczne żywią stada.
S tą d , chyżo koń w oienny na pole w ypada;
Z owąd , tłum śnieżnych owiec , i pyszney urody  
Byk , naywiększa ofiara z b y d lą t, co w  tw ey wody 
Św iętych , K litum nie , nurtach , z obrzędem kąpany 
W iedz ie  do św iątyń bogów zwycięzcę Rzyiniany.
T u , nieprzerw anym  ciągiem , w iosna, Woniejące 
K w iaty syp ie ; tu  la to , w  niezw ykłe m iesiące ,

| (b) W iadom o z M ito log ii, że woły takiego rodzaju upra­
w iały  g run t w  Kolchidzie.
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Dwakroć, bydlę brzem ienne, dwakroć Urodzaje * 
Świeżych owoców drzewo , w  rok każdy wydaje.
N ie ma tu  łożysk ty g ry s, ni lew krw ie n iesy ty :
N ie zdradza szcakuących zioła jaskier jadow ity 
N i się tu w  tak straszliwe czołgiem kłęby zwii 
Ogromne tocząc kręgi , pełna jadu żmija.
D oday , tyle miast głównych i prac dokonanych,
T yle grodów na skałach ręką zbudowanych ,
I  rzek, oblewających starożytne niury.
W spom nęli m orze, co W d ó ł, co p łynie do góry ?
1 tyle jezior ? czy cię L ary  niezrównany ? (c)
Czy cię Benaku , słone cb wzdymasz bałw any?
P o rty ?  czy brzeg L ukrynu gmachami w spaniały?
Czy rozhukane morza szumiącego w ały ,
C dzie się nurtów  Julowych wodne cisną sk rę ty ,
A ty rreńsk i bełt, w A w ern  toczy swe odmęty ?

T a z iem ia , miedź odkrywa , srebrne w stosach bryły, 
I  złotem z wydobytych skał płynące żyły ;
T a  ród w alecznych, ta kw iat sabelskiey m łodzieży, 
W olsków  lu d , co do boju z krótką dzidą b ieży ;
T a, mężnych M arsów zastęp woyną niepożyty,
L igurow  , co w żołnierskich walkach p racow ity ; 
l a ,  wydała Kamillow w ielk ich , M aryuszów ,
Scypijonów niezłomnych w boju, Decyuszów;
A nadewSzystko , c ieb ie ! co i  teraz , w strony 
O statnie puszcz azyyskich , o 1 niezwyciężony 
C esarzu! niesiesz o rę ż , a dzicz niedołężną 
In d ó w , od zamków rzymskich zwracasz dłonią mężną.

(c) L a r iu s  lacus  dzis' I  ago cli Como w M edyolańskicm . 
L a c u s  liar tic a s  dziś L a g o  cli G arda  w W eroncń- 
skiem, sławnieysze jeziora. L u k ry ń ik ie  jezioro było 
niedaleko dzisieyszego Pozzuolo.



W i t a y  ziem io S a tu rn a ,  o !  zbóż rodz ic ie lko ,

W ie lk a  w ie lk a ,  walecznych mężów tworzycielko  ! 
N a  tw ą  cześć , dawnych  kunszta i rzeczy chwalone 
B iorę  p rzed  się , a p i e r w s z y , źrzódła poświęcone 

O tw ie ra jąc  , rolnicze Opiewam zagony ,

N ucąc po rzym skich  grodach askreysk iem i tony.

Z T EY ŻE  X IE G I DRUGIGY.

P ochw ala  ro ln ic tw a.

O r fo r  h m  a t o s n im iu m  , su  a  s i  bon a  norin fy  
A g r ic o la s  / .  ■ V ■ 458.

0  ! z e v t  szczęśni , by  ty lko  znali dobro  swoje 
R o ln icy ! ich Zaciszom n iedostępne  b o je ,

Im  ziem ia sp raw ied liw a ła tw ą  żyw ność d a je : ,

Chociaż im  na w span ia ły  gm ach kosztu n ie  s ta je ; 

C hociaż ze W schodem słońca w raz  do nich  n ie  śp ieszy , 
Z pokłony u a trę tn e m i,  tłum  pochlebney  rz esz y ,
N i się w racając  tłok iem  p rzez  ganki p rz ec isk a ;
Chociaż w  ich d o m ach , n i m iedź efireyska b ły sk a ,
N i s tro p  z ło ty  , n i złotem  w yszyw ane s z a ty ,

N i u b ió r z w e łn y  ty rsk im  szkarła tem  b o g a ty ;

C hoć n ie  trw o n ią  lew andą o liw y  u ż y c ie :
A le pokóy  besp ieczny  , w olne od zd rad  ż y c ie ;
A le zapas w szech rzeczy  ; toż , n iw y  sw o b o d n e ,

1 g r o ty ,  i z d ró y  ż y w y , i n iz in y  c h ło d n e ,

I  ryk  w o łó w , i słodk ie  p o d  drzew em  sp o czn ien ie , 
M ają za to  : tau l gaje , tam  zw ie rzą t sc h ro n ie n ie ;

T am  m łodzież p racow ita  na m ałćm  przestaw a ,

W  św ię tych  ob rzędach  bogom  cześć w inną  o d d a w * , 

B.odzicom  pow ażenie ; tam  w y stępne  p le m ię ,

1 zb rodn iczą  dla ciężk ich  w in  rzucając  z ie m ię .
8 *
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Pod prawycli cnót p rzy tu łk iem , strzechą w ieyskieyszopy, 
Ostatni siad , A strea , swey w yryła stopy.

M nie zas', w y słodkie muzy! których rzeczy święte 
Mam wc czc i, a miłością was serce p rze ję te ,
Daycie poznać : bieg planet i gwiazd położenie;
Skąd słońca i xiężyca pochodzi zaćm ien ie;
Skąd , drży  ziemia , i jaką n u rt mocą w ytryska 
A brzegów morskich i znowu ścieka w  swe łożyska ; 
Czemu IHeb zimą spiesznie w ocean zapadaj 
Jakowa letnie nocy w strzymuje zawada .
A jeśli w  niedołężnem ciele k rew  zziębiona,
W  objęciu praw d natu ry  przeszkód: nie pokona ;
W ioska w ię c , zdróy ciekący, będą me zabaw y,
Gay i rzek a , żadney już nieżądnemu sławy.
O ! gdzież po la , S perch ius, i ów T ayget k tóry  
Szalejąc , okrzykują w glos lakońskie c ó ry !
0  ! któż mię w  chlodney Hemu umieści u s tro n i,
1 miłym gęstoliścich drzew  cieniem osłoni !

Szczęsny, kto rzeczy; dóyść mógł, przyczyn tem zajęty, 
Depce Acheron chciw y, w zgardliwem i p ię ty ,
Z nim bojaźn i niezbędney śm ierci w yrok srogi.
Lecz i ów rów nie szczęsny, kto czci w ieyskie bog i,
Pana , Nimfy siestrzyce i starca Sylwana.
N ie złamie umysł jego: ni dostoyność dana,
N i św ietny szkarłat królów , ni bratn ie  n iezgody,
N i Dak gdzie przysięgłego Is tru  dążą w ody,
N i rzecz jaką się trudzi Rzym n iezw yfiężony,
Ni mających paśdż królestw  chwiejące się tro n y :
On , ani nad nędznego ubóstwem boleje,
N i ku bogaczom chciwym zawiścią goreje.
Jaki ow'oc szczep jego , jaki karm grunt dawa ,
Tem  żyje : nieznane m u , sąd , pozwy i praw a.
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T e n  lec i na  b ro ń  o strą  i b u rz liw e  m o rze ,s  

O w  się w iesza p rz y  panach i k ró lew skim  dw orze  ; 
q w  pali m ia s ta , d o m y , n ę d z n y c h  w łaśc ic ie li ,

B y , z P el'cl j s3rP^a  ̂ w  sa rrań sk iey  p o śc ie li ;
O w  w  g łębiach ziem i sk a rb y  u ta iw szy  sk ry c ie ,

T rw o żn e  nad zakopaneni zło tem  p ęd zi ż y c ie ;

T am ten  dzie lney  w ym ow y w dziękiem  zcz a ro w an y ,
1  zachw ytu  je y ,  p rz y  rostrach  stoi z ad u m an y ;

Innego  (sław y w iększość) plauz dziw i ślachetny 

T e a tr u ,  klaskiem  lu d u  i senatu  św ietny ;
In n y  cieszy się w  ducliu  b ra tn iem  k rw i rozlan iem  ,
A dobrow olnem  z w łasney  oyczyzny w ygnaniem  , 
C zyniąc ro z b ra t i z dom em  i z p rog i w d z ięczn em i, 
r o d  innym  słońca biegiem  obcey szuka ziem i.
R o ln ik  zaś k rzyw ym  pługiem  rżn ie  w ieyskie odłogi : 

T o  jego praca", stąd  o n ,  w  zapas n ie u b o g i,

C hctn iey  oyczyźnie m ilcy  dzieli sw óy u ż y te k ;
S tąd  żyw i w nuk i , czeladź , fo lw arczny  d o b y te k ;

I  ciolki w ysłużone i liczną o b o rę :
K i spoczyw a , zb iera  z y sk , w  każdą  ro k u  p o ię ,
Co go lub  jadłem  z rod n y ch  d rzew  bogaci s ło d k iem , 

L u b  licznym  różnych  b y d lą t cieszy go p rz y p ło d k iem , 

L u b  żyznym  w  ceręalskie źdźbła d a rzy  zagonem ,
T y ch  k ło s , niwy o b c ią ża , spichrz rozsadza plonem .

T rzyydzie  zima : w n e t p łyn ie  oliw a z pod p ia^ y , 

W ra c a  w iep rz  sy t zołędzią  , p łód  w ydają lasy.

Składa  jesień owoce , a lato rośl grona 
R z ęs is te , w  skalnych w zgórkach słońcem  p rzew arzona. 

Ty ni czasem d z ie c i, oyca roskosz i k o ch an ie , 
S ło d k ie , pnąc się do sz y i, dają całow anie.

D om  czysty  strzeże w stydu  ; ry czą  doyne k ro w y  

Pasąc się na p rzestw o rzu  c ieu istey  d ąb ro w y  ;



A spasie na m uraw ie, kozły i ezabany,
Tryksają się rogami walcząc na przemiany.

Sam dni święte obchodzi : ]eży rozciągniony 
Na traw ie , z nim przy oglnu orszak zgrom adzony, 

rnz uwieńczywszy kwiatem , tobie leje wino 
Bachu ! a ku zabawie z wesołą d rużyno ,

K reśli cel do puszczania strzał pasterzom trz o d y ,
I  obnaża z szat ciała idących w  zawody.

"lak niegdyś Sabinowie starożytni żyli ,
Remus i b r a t ; tak wzrostu Ile truscy  naby li;
Tak się Rzym nayświetnieyszą stal świata ozdobą , 
C o , będąc tylko jednym , siedm gór zajął sobą.
A w przddy jeszcze, uin, się tron  dykteyski zjaw ił, 
Nim lud bezbożny wołem bitym stół zastaw ił; 
Takow y niegdyś żywot pełen prostćy cn o ty ,
Na tey  tu  ziemi pędził wiek Saturna złoty.
Nie słyszano pod ów czas trąb  wojennych dzwięko , 

u j  w hartownych kuźnicach kutey broni brzęku. 
Lecz znacznie pola szybkim ubiegło się lotem , 

Czas juz z koni zdjąć szłije słonym zlane potem.

Z X l T J G I  T R Z E  C I  E Y,

Opisanie zarazy.

K o n  fam ereler „gtns h

N
ie tyle klęsk sprawują morskie niepogody,

Jako powietrze zwykło czynić w' bydlach szkody :
Ni przestaje na jednem , z zarazy łąk , pada ,
I  nadzieja i młodzież i wszystek ród stada.

Na dow od, acz po tylu już wieków upływ ie, 
Stanąwszy na pam iętney trzód klęskami niwie ,
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R z u ć  sw e oko  n a  o w e  A lp y  n ie b o ty c z n e ,

N a  g ó rz y s ty c h  N o ry k ó w  zan ik i n ie g d y ś  l ic z n e ,

N a  g r u n t  Ja p id ó w  , rz e k ą  w ilż o n y  P y m a w ą  ,

T łu s ty c h  o b sz a r  i  m n o g ich  b y d lą t  ś w ie tn y  s ł a w ą ,

I  na b ło n ie  co  k ró lm i p a s te rz ó w  c z y n iły .

D zis p o n u ra  z n ic h  p r z e s t r z e ń ,  s te p  oczom  n ie m iły .

T u  n ie g d y ś ,  w śc iek ło ść  sw o ję  za raza  w y w a r ła ,

T u  jes ień  n a d z w y c z a y n ą  sk w a rn o ś ć  r o z p o s ta r ła ,

A ś m ie r te ln y m  tc h n ą c  jad em  na  pasze, i  w o d y ,

S ro g ą  g n ę b iła  śm ie rc ią  ró ż n y c h  b y d lą t  t r z o d y .

N i  zg o n  b y ł p o s p o l i ty ;  bo  g d y  z a p a len ie  
Z  ż y ł  p o c h o d z ą c e , c z ło n k ó w  sp ra w ia ło  k u rc z e n ie ;

W n e t  jak ie ś c ie k łe  ro p y  szp ik  w e w n ę tr z n y  t r u l y ,

] sp ró c h n ia łą  z c h o ró b sk a  k o ść  c ząs tk am i p su ły . 

C z ę s to k ro ć  k u  czc i b o g ó w  sto jąc  w ś ró d  o f i a r y , 

t  C (1 y śn ie ż n ą  w s tę g ą  ln ia n e  w ią z a n o  t y a r y  , -

Z  p o d z iw e m  x ię ż y  b y d lę  śm ie rc ią  p a d ło  ra z e m  ;

A  jeś li k tó re  k a p ła n  w  p rz ó d  d o b ił  ż e la z e m ,

N i t r z e w  g o rz a ł o g n isk o m  o łta rz a  o d d a n y ,

N i z je lit  w ró ż b ę  g ło s ił  w ieszczek  z a p y ta n y .

L e d w o  się  n ó ż  u tk w io n y  k r w is tą  f a rb ą  z b r o c z y ł ,

I  w ie rz c h  p ia sk u  le d w o  się  czczą  ro p ą  sp o so czy ł.

S tą d  z m ie ra  c io łe k  w ś ró d  łą k , z k tó ry c h  ż y w n o ś ć  m ie w a , 

P rz y  p e łn y c h  ż ło b ach  s ło d k ą  sw ą  d u sz ę  w y z iew a .

S tą d  p só w  w ie rn y c h  w śc iek lizn a  ; s tą d  kasz lem  się k rz tu s i ,  

W ie p r z  c h o r y , ś lin o g o rz  go  w  sp u c h łem  g a rd le  d u s i. 

P a d a  k o ń  , s ła w n y  n ie g d y ś  w z w y c ię z fw a  i  b o je ,  

Z a p o m in a  o p a s z y , n ie m iłe  m u  z d ro je  ,

D rg a  n o g ą , zw iesza  u s z y ,  m ię d z y  n i e ,  n ie p e w n y  

Z a k ra d a  się  p o t z z im nem  , zgon w ró ż ą c  sp o d z ie w n y : 

S c h n ie  sk ó ra  , t r w a r d y  c zy n iąc  o p o r  na  d o tk n ie m e .

T e  znak i p o p rz e d z a ją  b lisk ie  zg o n u  tc h n ie n ia ;



L e c z  g d y  się słabość’ w zm a g a , gdy  sm utno p a trzący  
W zro k  n a s tą p i , i z g łęb i p ie rs i duch id ą c y ,

S trasznem  n iek iedy  z bolu p rz e rw a n y  jęczen iem ;

G d y  się w n ę trznośc i ciągną ciężkicm  odetcbnieniem  ; 
G d y  p łyn ie  z n o zd rzy  czarna k re w  , a język suchy 

D ręczy  w  paszczy z k ro s t tęch łych  ściek ro p istey  juchy  
D obrze  jest z rogu  w  g ard ło , lać leneyski tru n ek  
T en  b y ł dla zm ierających  jed y n y  ra tunek .
T en że  b y ł zgubą konia : bo nagłym  napadem

Sam  , swoim  członkom  , w ściekłym  rozogniony  jadem  ,
(B łą d  ten leczenia od nas oddalcie o bogi ! )

K rw aw ym  p rz y  zgonie zębem  cios zadaje srogi.

O to  i w ó ł pod  jarzm em  pada potem  z la n y ,

A napól z k rw ią  zm ieszane k rztusząc z p j'ska p ia n y , 
K y k  osta tn i w ydaje  : idzie km ieć s tra p io n y ,

W io d ą c  c io łk a , co zgonem  b ra ta  rozrzew niony ,
I  w  śro d  ro b o ty  rzuca p łu g  i w  polu staw i.

Ju ż  , n i gaje , n i traw a  roskoszna , n ie baw i 
U m ysły  b y d lą t ,  ni zd ró y  co w ypada z sk a ły ,

C zystszy  jak  k rysz tał pędząc n u rt  w  polu spieniały . 
S łabną  ich b o k i, oczy toczą w zrok zem d lo n y ,

Spada ciężarem  w łasnym  kark  na do i schylony.
Coz im pom ogły  p r a c e , dobroczynne sp raw y  ?

C o , g ru n tó w  tw ard y ch  ciężkim  lem ieszem  u p ra w y ?
Wie b a n k ie t,  jak nam  lu d z io m , n ie niassyckie w in a ,

Im  sz k o d z ą : nie od biesiad, chorób  ich przyczyna.
Ich  p o k a rm , traw a  p ro s ta , g a łą ź : ich n a p o je ,

2 ió d ła  ja s n e , strum yków  k rę ty ch  czyste zd ro je :

Â  rącze w  W artkim  biegu r z e k i ,  są ich t r u n k i ,
Am  im p rzery w ają  snu ciężkie frasunki.

N ie w in n y m  (m ówią) czasie , b y k ó w , w  ow ey s tro n ie , 
2 b y t  żądano dla o fiar złożenia Junonic .
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S tąd  dzikie i n ierów ne w  w óz w przągano  w o ły  ,

Niemi d a ry  w  ogrom ne w ieziono kościoły.

’W ięc sam km ieć k ru szy ł ry d lem  b ry ł ogrom nych  brzem ię, 

Sam pazuram i sw em i, z ia rn o  g rzeb a ł w  ziem ię.

A z nim  czeladź ciągnęła natężyw szy  k a r k i ,

O bciążonem i , sk rzy p n y  w óz pod  g ó r ę , barki.

N ie w yśledzał z zasadzek w ilk  by zjadał o w ce ,

N i się czaił do koszar p rzez  nocne m an o w ce ,

S rozsza go troska bod ła  : sa rn y  i je le n ie ,
Co je zw ykle strach  leśny w  dzik ie s tepy  ż o n ie ,
W te d y ,  w  śród  dom ów  w ie jsk ic h  , po m iędy  psy  zjadle, 

W le k ły  się hurm em  z bo lu  r.a silach opadłe.
Już  i niezm ierzonego oceanu p ło d y ,

I  w szelkie różnych  tw o ró w  w odopław ne ro d y ,

Jako  m artw y ch  topielców  przez p łynne  p rzestw o rza ’,
7 m ętną flagą w  daleki b rzeg  unoszą m orza.

D e lfin y  m o rsk ie , nad  sw óy zw yczay p rz y ro d z o n y ,
W  rzecznych, w  ciekących w odach , szukają ochron}'. 
G in ie  ja szc zu r, p różno  się w  ziem ney k ry je  g łębi , 
R ó w nie  zjadłego w ęża śm ierć okropna gnębi.

Sam ym  ptakom  po w ie trze  stało  się szkodliw e,
T rac ą  życie w  obłokach , spadają n ieżyw e,

P ró żn o  strap io n y  km iotek  zm iany pastw isk szu k a , 
W y b ad an a  w  lekarstw ach b a rd z iey  szkodzi sztuka.
N ik n ą  m istrze  , w idząc, że lek złe n iepokona ,

C h iron  F il li ry d  , M elam p syn Ahiitaona,
^  styg ij'sk ich  p iecza r na św ia t puszczona , w y p a d a ,
Szląc p rzed  tobą  strach  , niemoc, Tyzyfone b lad a ;
A srodze z paszczy k rw aw ey  ziejąc jad o b f i ty ,

Co raz  w yżcy  codzienn ie  k a rk  ,w'znosi n iesy ty .

B rzm ią  w z g ó rk i, rzek i w y sch łe , jękiem  o w ie c , b y k ó w , 

Z ew sząd się słyszeć daje w rzask  i odgłos ryków .



Już w pośród obov jędza , sprosnemi suchoty 
Rażąc , hurmem zbutwiałych trupów  , ściele roty, 
A więc gospodarz ziemią narzuca czem p ręcey ,
I  całkiem zakopuje w  doły ścierw  bydlęcy.
Bo, m z skór był użytek : próżno jelit wrzody , 
.Zdrojowemi oczyścić chciano nieraz wody.
Próżno żar wszystkotrawny moc swoję natęża, 
W ątłość trze w zgniłych ognie bezsilne zwjxięża. 
Odpada sierć , niemoc ją skaziła zawzięta ,
N ic do odzieży wełna trucizną przejęta.
A jęśli kto z nicy użył sza ty , w net mu ciało 
W rzodów  i krost świerzbiących jadem obew rzałoj 
W n e t mu tę c h ly , po calem cie le , pot doskw ierał, 
I  nędzne cz łonk i, ogień piekielny pożerał.

7, X  1TJ G I C Z W A R T E  Y.

Ustęp o Proteuszu wieszczku, k tóry  odpowiada Arysteuszo- 
w i , chcącemu dowiedzieć się przyczyn nieszczęśliwego 
w gospodarstwie powodzenia.

N u n  te nu tliu s exercen t n u m in is  i r a e ; V . 455.

J ^ oga cię jakowegoś gniew dościga mściwy ,
Sameś sprawcą tw jxb  przygód. O rfey nieszczęśliwy,
T ę , acz większey w art iestes', kaźń na ęię sprow adza, 
K tórą chyba w yroków  boskich cofnie władza.
On rozpaczą i boleni w sercu rozją trzony ,
Srogość na cię w ywierą , za w ydarcie żony.
Ta , w  ucieczce przed tobą . gdy wedle rzek biegła , 
Srogiego pod nogami węza incposti zegla ,
C o , skryty W gęstey traw ie a żądłem ok ru tn y ,
Mieszkaniec brzegów, zgon jey, miał przyspieszyć smutny.
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S tą d  W w ierzchołkach  gó r , ch o ry  D ry ad  , ry k  w y d a ły , V 
Jęk ła  Pangeja w zniosła i R o d o p y  sk a ły ;

J osada M aw orsa R ezow i o d d a n a ,
G e ty  , I le b r  , O ry ty ja  ak teyską  p rzezw ana.

Sam  O rfey  rozw ażając pam ią tkę  zby t tk liw ą  ,

I  słodząc b rzęk iem  lu tn i m iłość n ieszczęśliw ą,
C ieb ie  , m ałżonko m iła  ! w  sm utku p o g rą ż o n y ,

I  sam jeden  w  nadbrzeżne skał zachodząc s tro n y  ,
C ieb ie  p ła k a ł;  a jęcząc gdy łzam i się z lew a ł,

C ieb ie  o w sch o d z ie , c ieb ie  o zachodzie śp iew ał.
N ie  dość na tem  , d la c ie b ie ,  o n ,  T e n a r  p o d z ie m n y ,
1 srogiego P lu tona  p róg  o d w ied ził ciem ny.

W sz e d ł , gdzie  p ie k ło ,  dusz m n ó stw o , gdzie  łasy posępne, 
G d zie  łzom i p roźb ie  lu dzk iey  , serca n iedostępne.

1 am on śp ie w a ł, a na głos w dzięcznych jego p ien i , 

T y le  się czarnych  poczw ar i m dłych zeszło c ie n i ;
I le  ty sięcy  p taków  , w lasach ma ^chronienie ,

G d y  je w ieczór lub zim na z gó r słota w yżenie .

H urm em  się żon i m ężów m nóstw o k n iem u zbiegło ,
1 co ry ce rzó w  z życia w yzutych  poległo ;
Hz ieci, p a n ie n , godow ych nieznających w ie ń c ó w ,

I  w  obec oyców  , na stos złożonych m łodzieńców , 
ł y c h  m uł c za rn y  K o c y tu , trz c in  b rzy d k ich  o b w o d y ,

I  len iw e , zatęchłych bagnisk , k rążą  w o d y ';
A czarnem i w  kory tach  cuchnących z a k rę ty ,
D z iew ięćkroć  je b ru d n em i S tyx  otacza m ęty .

Z dziw ił się na t o ,  dóm  ów p iekła  n ie d o s tę p n y , 
W strząs! się w  swych g łębiach  T a r ta r  c ien iam i p o sęp n y ; 
I  E u m en id y  jędze , k tó ry m  spada z s z y i ,

Z am iast plecionych w ło so w , c iężar m odrych, zm ii ,

W ie lc e  b y ły  z d z iw io n e ; sm utnych bram  o d ź w ie rn y ,

Z  p o tró y n ą  paszczą C erb er, w strzym ał dźw ięk niezm ierny'}



A Ixyona k o lo , co trw ały  raz wzięło
P o p ęd , Orfeja pieniem , w  biegu swy'm spoczęło.
Juz o n , w pow rocie, wszystkie zwyciężył przeszkody, 
Już Eurydyka z cieiuney oddana zagrody ,
Pozad idąc , do górnych św iateł dąży k rok iem ,
Bo z tym ją Prozerpina pus'ciła wyrokiem .
G dy kochanka poryw a nagle zapał szkodny,
M niey uw ażny, lecz przecie przebaczenia godny, 
G dyby duchy piekielne przebaczać umiały.
S tan ą ł, i w samym p ro g u , ah 1 zapam iętały ,
N ad zakaz , zwraca oczy , chęcią uw iedziony 
Niewczesną z b y t, w idzenia E urydyki żony'.
Tam  trudy  i zabiegi prac ciężkich zg inęły ,
Tam  umowy srogiego króla koniec w z ię ły :
A otchłanie Awernu trzykroć zahuczały..
A ona: k to? k rzyknęła , kto zapam iętały ,
M nie i ciebie Orfeju , na zgubę podaje ?
Skąd tak w ielkie szaleństwo na nowo pow staje?
O to mię , srogi w yrok bogów znowu wzywa ,
Znów  zwilgotniałe oczy , w ieczny sen pokrywa. 
Żegnam cię mężu , lecę , eieńrni otoczona ,
M dłe k tobie wznosząc ręce , . .  już nie twoja żona. 
łłz e k la , i nagle z oczu prysła w kray n ieznany,
Jak dym lekki z powietrzem płynnem pomieszany. 
Próżno mąż cień chwytając marny, we Izach to n ie , 
Próżno , chcąc w iele rzeczy mówić swojey żonie , 
Pędzi_za n ią : zwraca go wstecz przewoźnik sro g i,
N i chce przebytey znowu rozpoczynać drogi,
Cóż W'ięc czynić , i w jakie ma się udać strony ', 
JJwakroć, tułacz nieszczęsny', postradawszy żony ?
Jaką łz ą , jękiem , bogów i duchy złagodzi?
Gna skrzepła yV Stygiyskiey odpłynęła łodzi.
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On siedm całych miesięcy, płakał swojey szkody,
Pod skałą, kędy pusty brzeg strymońskiey wody. 
Wzimnych jaskiniach skargi nad stratą rozwodził, 
lłyuiem swym , dęby wzruszał , tygrysy łagodził.
Tak zbyt stroskany słowik , pod topoli cieniem,
Smutnem , nad stratą dziatek swych narzeka pieniem ,
Że mu je srogi wieśniak podszedł upatrzone ,
I  nagie jeszcze w ydarł, w gniazdcczku złożone;
A 011 płacze noc całą, toż w żałosney dobie,
Usiadłszy na gałęzi, często w swey żałobie ,
Ponawia dumy swoje i tkliwe jęczenia ,
1 swą skargą szerokie napełnia przestrzenia :
Żadna p i ę k n o ś ć  , żaden piew Ilymeneja m iły ,
W  żałosnem sercu jego ulgi niesprawiły.
Sam śnieżysty Tanais, sam północne strony 
Przebiegł, i ów obfity grunt wryfeyskie szrony,
Płacząc , że mu wydarta Eurydyka żona ,
Że spełzły , dary próżne, na liiczem Plutona.
T ein , cykońskie niewiasty, czując sic wzgardzone,
W  śród o fiar, co ku Bacha czci były święcone,.
W  noc późną świąt orgiyskicb, przez zapęd zbyt wściekły,' 
Rozszarpanego w sztuki po polu rozwlekły.
Tam , gdy eagryyskiego Ilebru nurty płowe,
Z  snieżney odciętą szyi niosły wieszcza głowę ;
Głos, język skrzepły, gdy w nim, duch już dogorywał, 
Ah ! Eurydykę nędzną, Eurydykę wzyWał."
Eurydykę wciąż rzeczne b r z e g i  powtarzały.

1  o Proteusz : w tem nagle skoczył w morskie w ały; 
Pani, gdzie padł swym ogromem, pienią się odmęty,
Z szumem nad głową jego , wartkie czyniąc skręty.
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C z a s  po świeeie gcly wędrował

Z kijem w ręku i piechotą ;
Każdy go z wielką ochotą 

Mile w swym domu przyymował.

Z nim godziny wolnym krokiem ,
Od samego szły początku; 
Wszystko było w swym porządku, 

A rok się zdawał bydź rokiem.

Lecz chcąc lepszą mieć wygodę ,
Do nieba swe chęci wznosi,
I  o pojazd bogów prosi,

Na co otrzymał ich zgodę.

W enus dała kolesnicę,
Do zaprzęgu zaś uciechy,
Roskosze , wesołe śmiechy, 

Kupidynka za woźnicę.

Natychmiast ów bożek mały,
Trzaskał z bicza, co miał siły: 
W óz roskosze unosiły ,

Godziny z tyłu leciały.

Świat poglądał z zadziwieniem,
Że mu chyżo chwile p łyną ,
Rok się zdawał bydź godziną,

A godzina oka mgnieniem.

Tak ledwie początek wzięli,
Ludzie w życia swoim biegu: 
Nagle stawając u brzegu,

W szyscy się prędko starzeli.
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G d y  się W en u s  z tego  śm ia ła ;
B ogow ie B łąd sw ćy  poznali ,

M ą d ro śc i, p rze to  k a z a li ,

A by w ozem  k ierow ała .

Ale sw aw olny c h ło p c z y c a ,
Jak  ty lk o  m ądrość z ad rz e tn ie ,

B oskoszne popędza p lem ie ,

I  rześko biczem  zacina.
A n t o n i  Ch r a i o w i c S I .

D O  S P O M I N K I

K w i a t k a  w y s z y t e g o  n a  muślinie w poźney

jesieni.

IV w ia tk u  maluchny

C udzie  lu b ey  ręki>

Jakżeś m iluchny
Jak  słodkie  masz w d zięk i !

G d y b y  n a tu ra  m atką tw o ją  b y ła ,

P o ra  jesienna ju zb y  c ię zw arz y ła .

N a ty m  m uślin ie

C hlubny  w  tw e b y c ie ,

Z nay  żeś K o ry n ie
W in ie n  to  życie.

O na tw e  lis tk i , tw oję  k o ro n ę ,
Sk ładała  sw em i rączk i pieszczone*

O ! k w ia tku , k w ia tku  1 
Bądź m i na oku ,

Przyjemny świadku 
Serca w y r o k u ;



T y gdy mię tęskność jaka zaskoczy ,
Staniesz z Koryną przed moje oczy.

M i c h a ł  K u l  p a  c z  k i  z  w i c  z .

NACROBEK MŁODEMU ALFREDOW I.

T/ i -wyroków przedwiecznego na ziemię zesłany

Skosztow ał g o rz k ie j  c za ry  życia na p a d o le : 

Poznaw szy w e t rz y  w io sn y  c ie rp ie n ia  i b o le ,

Do swego Boga wrócił pomiędzy niebiany.
J .  JO. JLa c u n i c k t .

M A L W  I N A.

L i s t  s t r y j a  d o s y n o w i c y ,

pisany z W arszawy 3 l. stycznia 1816 r. n. s. 
z przesłaniem nowego pod tym tytułem Ro­
mansu. ( a ) _________

.P osy łam  ci moja Zosiu świeżo tu wydany we 
dwóch tomikach romans pod tytułem Malwina: 
i żeby ęię wyprowadzić z zadziw ienia; moje 
do tego pobudki, i uwagi nad tein dziełem. 

Broniłem ci zawsze , czytać romanse : bo

(a) Malwina czyli domyślność serca. W  Warszawie u Za­
wadzkiego i Węckicgo. 1 8 1 G .  Tomów 2 in 8vo. T. I. 
str. 1 9 8 ;  T. II. str. 2 6 8 .  Przedaje się to d z i e ł o  na fun­
dusz tamecznego towarzystwa dobroczynności, na pa­
pierze pięknym po zł. i 5 , a na ordyuaryynym po zł. 
10. Za tęż cenę jc*t do przedania i w xiegarni umwer- 
syteckicy w Wilnie.
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mam pisma tego rodzaju dla młodych osób za 
szkodliwe i niebezpieczne. W  nich zmyślone 
przypadki św iata żywo za zwyczay odmalowa­
ne, rozw alniają i zapalają dw ie naydzielnieysze 
w ieku młodego w ładze imaginacyą i czułość; 
k tó re b y , osobliwie w  charakterach żywych i  
drażliw ych powściągać, i na wodzy trzym ać na- 
łeźało.Nieufność w  sobie, spuszczenie się zupeł­
ne na radę rodziców i krew nych, to jest,na radę 
p rzy jaźn i, rozsądku i doświadczenia , nigdy 
nieodstępny szacunek samey siebie , i głęboko 
w rażona miłość honoru kobiecego , zależącego 
na nieskażoney niewinności , i na troskliw ćm  
pełn ieniu  swych obowiązków : o tosa przew o­
dniki młodey i dobrze w ychow aney niewiasty! 
bezpiecznieysze daleko , jak poduszczenia obu- 
dzoney romansem nam iętności, k tóra tru je  
spokoyność życia , i zaślepia nas w  nayw a- 
żnieyszym punkcie szczęścia osobistego. P a ­
trza łem  nie raz w  mem życiu na okropne 
•skutki lekcyy rom ansow ych : na choroby ner­
w ow e , na stępioną ustaw icznem  drażnieniem  
tkliwość serca , na w ygurow aną w imaginaeyi 
czułość , na niestateczność i dziwactwo h u ­
m oru , na nudy życia w świecie rzetelnym  , 
gdzie trudno  spotkać rom ansowych bohatyrów ; 
zgoła na ru inę zdrow ia , rozsądku i pokoju 
duszy.

Lubiąc czytanie , zapewne obracasz je na 
osobisty pożytek \ czerpając z niego te p raw i­
d ła życia , k tóre kierow ać pow inny postępka­
m i przykładney i czci godney kobiety. Proste 
w ięc zastanow ienie się nad sobą , i nad świa­
tem  choć lekko poznanym  , przekonać cię po- 

D z. wileń. T . U l. N . i 4. 1816. 9
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w in n o  ; że jeden k rok  płochy i lekkom yślny, 
p o pe łn iony  z k rzy w d ą  niew inności i z obrazą  
obow iązków  , ru y n u je  całą  dostóyność kobie­
ty  ; p rzy p ra w ia  ją o u tra tę  naydroższych ozdób 
w stydu  , sław y i szacunku : i za m om ent ucie­
c h y  , zostaw ia jey w  u k a ran iu  hańbę i zg ry­
zotę. N ie trzeb a  w ięc na to  ow ych czarnych  
i okropnych obrazów  w  K laryssie Riczarsóna  
(R icharson); n a  k tó re  w zdryga się uczciw ość, 
w idząc  z jedney strony  niedośw iadczoną m ło­
dość jako ofiarę okru tnego  z łudzen ia  : z d r o ­
gi ey s tro n y  W yuzdaną rozw iozłość , k tó ra  d la 
źw ierzęćey  roskosZy dusi w  sobie i n iszczy 
w szystk ie  ludzkości poruszenia. Jest to  ty g ry s , 
k tó ry  się pasie m ęką i udręczen iem  zhań b io - 
n ey  niew inności.

W szystk ie  te  gw ałtow ne  w strząśn ien ia  ser-* 
ca p rzez  opisane poczw ary  ro z p u s ty , p rzez  
rzad k ie  i nadzw yczayne zdarzen ia  życia ; m ar­
n o tra w ią  i p rzy tęp ia ją  tk liw ość , psują ro z ­
sądek , k tó ry  g inie w  bu rzy  rozko łysaney  czu­
łości ; zap raw ia ją  złością nasze zdania  i czucia, 
p ro w ad zą  do podeyrzliw ości , do niesłusznego 
p o są d z a n ia , a nawet, do p o tw arzan ia  p rzy ja­
znych  zw iązków  W tow arzystw ie , stosując w y ­
nalazki rom ansow ey  p rz e w ro tn o śc i, do poto­
cznych a n iew innych  p rzypadków  życia.

N ie m a W sobie ty ch  w ad i n iep rzyzw o i- 
tości M alw ina  : pow ieść całkiem  narodow a , 
o fam iliach , m ieyscach , zdarzen iach  . to w a­
rzystw ach  w yższego r z ę d u , i  o obycza jach 
polskich. L ubo  opisuje spraw ę m iłosną u w i­
k łan ą  w  p rzypadek  riadzwyezayby , ale trafić
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sie m ogący ; nic a to li w  ty m  opisie n ie  znay-" 
dziesz , coby było  p rzesadzone : obok pow a­
bów  , uyrzysz tłum  przykrości i ud ręczeń  to ­
w arzyszący cli c z u ło śc i; a z ch arak te ró w  osób, 
ich  p rzym io tów  i p rzy w ar , w iele  w yciągnąć 
m ożesz zbaw ienney  i p o trzebney  dla siebie 
nauki. N ie jest to  an i chęcią, an i m oją rzeczą  
w daw ać się w  pism a tego  ro d z a ju ; źe a to li 
te raźn ieysze  p rzeczy ta łem  z uw agą , z p ra w - 
dzhvą  pociechą se rc a , i  z przy jem ną ro z ry w ­
ką : że ci je posyłam  do c z y ta n ia ; pow iem  ci 
jego w ady  i za le ty  : co się m a ro z u m ie ć , jak 
się te  w  m oim  sposobie w idzen ia  w ydają. O to  
jest treść  i ry s  całego pisma.

M alw ina  z rzędu  p ierw szych  fam iliy  polskich, 
w  i4  ro k u  swego życia , z w o li rodziców  
( k tó ry ch  w  klika m iesięcy po tem  strac iła  ) 
poszła za m ąż za człow ieka , do k tórego  się 
p rzyw iązać  n ie  m ogła. Z am kn ię ta  w  od­
ludnym  zam ku w  G łazowie , przez cz te ry  
blisko la ta  znosiła  m ężnie sw oją niedolę , i  
słodziła  ją pożytecznem  zatrudn ien iem  , do­
skonalen iem  sw oich ta len tó w  i czytaniem . 
W  czw arty m  ro k u  tra c i m ęża , k tó ry  się 
n a  po low an iu  szw ankując z konia , z a b ił ;  
p rzenosi się do dóbr sw ych dziedzicznych  
Krztwina  , i  tam  z cio tką i m łodszą siostrą  
Wandą  pędzi życie dobroczynne i sw obo­
dne. W  czasie b u rzy  nocney, p io ru n  u d e ­
rzyw szy  w  chałupę jey m am ki , p rzy p ra w ił 
o n iebezpieczeństw o życia i tę  p rzyw iązaną  
kob ie tę  , i m ałą  jey  w nuczkę dlizę .  P ob ie­
gła n a  w ieś M alw ina  : rzuc iła  się do go re-
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jącey  ogniem  clia lupy  av w ielk ie  n ieb ezp ie - 
■ czeństw o ż y c ia : z którego j ą , m am kę i  

śpiącą m ałą  Alizę , w y ra to w a ł p rzypadk iem  
p rzez  tę  w ieś p rze jeżd ża jący , i nocną tam  
b u rzą  za trzy m an y  Ludomir , ran io n y  ciężko 
w  tym  pożarze  od spadającey belki. G o­
ścinność i w dzięczność, p rzem ogły  w  M al- 
w in ie  nad  w szystkie uw agi do p rzy jęcia  
w  dom  sw óy tego p rzychodn ia , póki się z r a ­
n y  n ie  w yleczy. Z jedney s tro n y  obow iązki 
w dzięczności , ch a rak te r sz lach e tn y , m ło ­
dość ozdobiona p ięknem i w iadom ościam i 
L u d o m ira , a  do lego głowra M alw iny  za­
raż o n a  rom ansam i czy tanem i w  od ludnym  
Głazówie ■: z d ru g iey  s tro n y  u ro d a  , u y m u - 
jące w dzięki i p rzym io ty  M alw iny  ; zap a liły  
zobopólną m iłość m iędzy n ią  i Ludomirem. 
T ert o sta tn i trzec i rok  w ieku  m a ją c , b y ł 
zab ran y  w  lesic od kupy  C y g an ó w , od n ich  
po tem  w  słab o śc i, z k a rtk ą  swego nazw iska 
podrzucony  w e w si bliskiey gór karpackich; 
b y ł od dziedziczki te y  w si Telimeny z w ie l-  
kiem  w ychow any  sta ran iem .D ow iedziaw szy  
się w  dorosłym  w ieku od m niem aney  m a­
tk i , że n ie jest jey s y n e m ; tajem nicą tą  
swego ro d u  , i m y ś lą , że jest w ychoW ań- 
cem  m iłosierdzia; tra p ił  się i pogrążał W m e­
lancho lią  : d la k tó rey  ro ze rw a n ia  w y p ra ­
w iony  w  podróż od Telimeny , znalazł się 
w  Krzewinie. U w aga nad  n iezm ierną  ró żn i­
cą jego losu i doli w  p o ró w n an iu  z M al- 
w in ą  , p rzed  n ią  u ta jona  , a w  zbolałem  
jego sercu z a w a r ta , w ym ogła na  n i m ; że 
opuścił Krzewin  , b łagając M alwiue  , aby
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nigdy n ie s ta ra ła  się wybadyW ać i zgłębiać, 
k to  on jest ?

Z dzisław  X iążę  M elsztyński , człow iek  w yso­
kiego u ro d zen ia  i w ielkich  d o s ta tk ó w , m ia ł 
jedyną  córkę Taidę : k tó ra  przeznaczona od 
oyca X iążęc iu  Sanguszkow i , zaw róciła  sobie 
głow ę Ludomirem  oficerem  w ielk ich  zasług 
i  p rzym io tów  ; i z n im  u jechaw szy od oyca 
aż pod granicę tu r e c k ą , drogo op łaciła  tę  
lekkom yślność. Bo m ąż p rzyciśn iony  s tra ­
p ien iem  , i  odnow ien iem  ra n  n a  w oynie  
odniesionych , w m ałey  wiosce n ag ran iczney  
u m a r ł ; a n ieszczęśliw a 1 aida  bliska po łogu , 
n ap isa ła  list do oyca polecając m u  swe p rzy ­
szłe dziecko : po czćm  w ydaw szy na  św ia t 
dw oje zupełn ie  do siebie podobnych b liźn ią t 
noszących to  samo im ie L u d o m ira , u m arła . 
Jedno, z ty ch  dzieci m iało  od u ro d zen ia  n a  
ram ien iu  znam ię w  postaci p ło m ie n ia . i 
tern ty lko  m ogło bydź od swego b ra ta  ro ­
zeznane , i nazyw ane  Płomieńczykiem. Z o­
sta ły  się te  dzieci w  ręk u  m ły n a rza  i jego 
d o b rey  żony. L is t od T a id y  do oyca p i­
sany  zaw ieru szy ł się na poczcie ; i po d w óch 
dop iero  la tach  doszedł rąk  X c ia  Z dzisław a. 
T e n  zjechaw szy do pom ien ioney  w ioski 
w  ro k u  t r z e c im , n ie znalazł już jednego 
w nuka; bo ten  w ybiegłszy  na  jagody do lasu , 
z a b ran y  był od C yganów . M łynarz  u k ry ł 
Lę s tra tę  p rzed  X ciem  M elsztyńskim  , w y ­
dał m u drugiego w n u k a , i pensyą dożyw o- 
j nią za to  o trzym ał. Ludomir P łom ieńczyk  
z jaw ił się w  Krzewinie  , i m iłość M alw iny  
z a p a l i ł ; b ra t jego pod opieką dz iada  w ycho-
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w any przyzw oicie swemu urodzeniu  , słu­
żył w  woysku w  randze P ó łk o w n ik a , 
nosił ty tu ł X cia Melsztyńskiego , i m iędzy 
m łodzią celował powabam i i przyjem no­
ścią w pierwszych tow arzystw ach warszaw­
skich.

M alwina  skołatana cierpieniem  po odjeździe 
L udom ira , z nalegania ciotki i W andy  , dla 
rozryw ki i zdrow ia,w yjeżdża do W arszaw y. 
T am  spotyka L udom ira Półkow nika , bierze 
go za polubionego w  K rzew inie , i w idzi go 
zajętego Dorydą pierw szą warszawską ko­
kietką. Z jedney strony ciągniona dosko­
naleni podobieństwem  tw arzy , głosu i w zro­
stu : z drugiey rażona niestałością i iekkiemi 
zd an iam i, jakich ani słyszała , ani się spo­
dziew ała po L udom irze w K rzew inie ; M al­
w ina m iotana jest między przyw iązaniem  
i w strętem . Pułkow nik Ludom ir rozpa­
trzyw szy się w  niey; rzuca D orydę, i zapala 
się miłością M alwiny. Dziad jego Xiążę 
Zdzisław  przytom ny w  W arszaw ie , życzy 
sobie z duszy tego związku. Dowiaduje się 
Ludom ir Płom ieńczyk siedzący w  domu Te­
limeny o projektach na M alwinę , przybyw a 
do W arszaw y , nie wchodzi do żadnego 
tow arzystw a , w ałęsa się po mieście , a w ie­
czory przepędza nad brzegiem W isły , w zdy­
chając i utyskując w  bliskości domu D zęgi 
Cygana rybaka , k tóry  bierze Ludom ira za 
w aryata . M alwina obrażona płochością zdań 
Pułkow nika L udom ira w  spraw ie relig ii , 
daje mu poznać z surowym  tonem  : że on 
nie może bydź człowiekiem  jey w yboru.



TJproszona n a  kw estę  dki ubogich , poznaje  
się z oycem Ezechielem bazylianem , tui y jey 
p rzy  szczupłey jałm użnie  ofiaruje u i e  
z gwoździków : wchodzi d<r domu i o&i o 
Dzegi Cygana, wygodnie  i ochedozm e żyją­
cego® od niego się dowiadu je , ze to  wszystko 
m a z d a ru  X c ia  Melsztyńskiego pułkownika, 
k tó ry  całą  tę cygańską familią z nędzy w y ­
c iągnął , o p a t r z y ł , i kupił  dla m ey  ca ą 
osadę." T e n  ak t dobroczynności w zrusza  
M alw inę  : k tó ra  wszystko płochem u poi o- 
w n ikow i w ybacza , i zamyśla ofiarować m u  
swa rękę  , czekając z rę c z n e j  po ry  n a  to  
Oświadczenie. Pólkownik prze jęty  ządzą 
p o d o b a n i a  się M ai w in ie , słyszy ją w to w a ­
rzys tw ie  żałującą , że zaniechano popisów 
i  ćwiczeń daw nych  czasów ry ce rsk ic h ; spra­
w ia  św ie tne  pod W il la n o w ćm  t u r n i e j e : 
w  k tó rych  nad w yborem  p ienyszęy  krajo­
w c y  m łodzi zostawszy z w y c ięz c ą , sam po­
konany  jest p rzez przybyłego w  końcu 
igrzysk P łom ieńczyka , w  ubiorze czarnego 
ryce rza  ukry tego  pod przyłbicą. T e n  os a
tn i  odebraw szy z rąk  M alw m y łaucuh  t u r ­
kusow y  , jako przysądzoną 
t r y u m f u ,  schodzi z placu, i  m knie  tak  
wszystkie usilne w y b a d y w ania  odk iyc  go
nie  mogły. , ■,

W y p o w ie d z ia n o  k ra jow i w o y n ę  : w o js k o  pol­
skie rusza  n a  g ran ice :  i z  m em  wychodzić  
m ający pólkow nik  L u d o m ir ,  szuka Malwu- 
n y ,  żeby ją pożegnać : i  usłyszeć z jey ust 
w yrok  przyszłego swego losu. Znayduje  
ją w  ogrodzie willanowskim  pod rozłożystem
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drzew em  dumającą przy świetle xiezyca. 
K iedy  na w yjaw ienie nayczulszych serca 
poruszeń klęczącemu przed sobą zaczyna od­
powiadać , Plomieńczyk bawiący tam  w ów 
czas pokazuje się z nagła, i w  bok ucho­
dzi nie postrzeżony od półkownika. M al- 
w ina niedokończywszy odpowiedzi, tkn ięta  
tem  zjawieniem  jakby cudow nem  w idm em , 
trac i zmysły , om dlew a, i w pada w cho­
robę. Płom ienczyk w ybiegłszy z ogrodu 
willanowskiego, przystaje do wychodzącego 
w  tym  momencie z W arszaw y półku za 
prostego żołnierza : w  bitw ie na U krainie, 
b ra ta  pułkow nika otoczonego od nieprzy­
jaciela w ybaw ia: sam zaś okryty  ranam i 
znayduje ra tunek  w  Ezechielu b azy lian ie ; 
k tó ry  z klasztoru warszawskiego przeniósł 
się na przełożonego do klasztoru ukraiń ­
skiego bliskiego placu bitw y, i tam  pobiegł na 
ra tunek  ranionych współziomków. M alw i- 
na. odzyskawszy zdrow ie , w raca do K rze­
w ina. Zdzisław X że Melsztyriski wyprasza 
sobie od n ie y , aby przez czas jakiś mógł 
bawić w  jey d o m u , jako w  mieyscu po- 
cztowem , i bliźszem te a tru  w oyny; gdzie- 
by mógł miewać prędsze od w nuka w iado­
mości. Przyjeżdża tam  m ły n a rk a , k tó ra  
w ychow ała bliźnięta: aby po śmierci męża 
Wyrobić dla siebie tę same pensyą doży­
w otnią od Xcia Zdzisława. P rzyw ożą tam  
półkow nika rannego, iiCygana Dzęgę: k tó­
ry  przez wdzięczność dobroczyńcy sw‘ego 
w  w oynie odstąpić nie c h c ia ł, a kt óry za­
b ra ł i podrzucił Płom ieńczyka. B azy lian
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Ezechiel w  półw yleczonego P łom ieńczyka 
w ioząc do Telim eny  za trzym uje  się w  Krze­
winie. W y jaw ia  się cała tajem nica: Z dzisław  
odzyskuje d rug iego  w nuka. W a n d a  sw o­
ją  ży w ością, w esołością hu m o ru  i w dziękam i, 
nym uje  pułkow nika i idzie za n ieg o / M al- 
w in a  zaślubia P łom ieńczyka. Z aproszona 
T e lim en a  zjeżdża do K r z e w in a : E zech iel 
zostaje tam  plebanem : a  D oryda  opuszczo­
ne i zw ięd łe  sw e w dzięki , z nudam i życia, 
w yw ozi za granicę.

N ie m ożna nie p rzyznać  i w ielkiego d o - 
' w cipu , i b iiyuey im aginacyi a u to ro w i, w  w y ­

n a lez ien iu  , i  w  szczęśliwem  po łączen iu  ty lu  
rozm aitych  p rzypadków  : do k tó rych  jeszcze 
w iele  jest innych  w trąconych  a tu  n iew ym ie­
n ionych  z d a rz e ń , ożyw iających obraz cha­
rak te ró w  , i przyjem ność powieści. U w aga 
i  ciekaw ość czy te ln ika  siln ie chw ycona z po ­
czątku , ro śn ie  stopniam i przez cały bieg rze ­
czy i zdarzeń  po rządn ie  się w yw ijających. P o ­
m ógł do tego au to ro w i naśladow any sposób 
Sterna  w  jego tk liw ey podróży  : gdzie ty tu ły  
ro zdz ia łów  uderzające  sw ą osobliwością , ża­
dnego zw iązku  m iędzy  sobą m ieć się nie zda­
ją  ; a p rzecież tay n y  i szczęśliw y w ęze ł i po­
rząd ek  rzeczy  u trzym ują . A le ta  pom oc na  
n icby  się n ie zdała  p isarzow i bez ta le n tu , bez 
te y  dzielności języka , k tó rym  się w  M alw i- 
n ie  z p rosto tą  p e łną  u roku  objaw ia tk liw ość, 
i pojęcie k rasą  im aginacyi szczodrze ozdobione. 
Z arzuca ją  w  ry sie  tego  dzieła: że M nlw ina 
p rzestając  kilka m iesięcy z L u d o m irem  w K rz e -
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w inie  , m ia ła  po rę  dobrze się w  n im  rozpa­
trzyć . Podobieństw o tw a rz y ,  głosu i posta­
ci pułkownika, mogło ją. z początku zwieśdź i 
obłąkać : ale nie jest rzeczą do praw dy po­
dobną , aby to z łudzenie długo t rw ać  i u t rz y ­
m yw ać się m o g ło ; ile ze h um or  , cha rak te r ,  
p ię tno  innego w ychow an ia  i inney  społeczno­
ści , rozróżn ia ły  znacznie dw óch braci.

Ale byłoż dosyć kilka miesięy dla kobie­
ty  m łodey  , n ieobeznaney  ze św ia tem  , u n ie -  
sioney wdzięcznością i po litow aniem , na p rze ­
konan ie  się ; źe m ow y i postępki L udom ira  
w  K rzew in ie ,  nie były udaw an iem  i obłudą l 
P y ta n ie  w  grze na  kar. l ó ?  to m u  I- p rzez  
3Vlalwinę o zdarzeniach K rz e w in a  rzucone , i, 
odpow iedź pułkownika, choć w  innem  znacze­
n iu  napisana, aię tak  dobrze przypadająca  d a  
zdarzeń  K rz e w in a ;  n ie  pow innaż  jey by łą  
W tern z łudzeniu  trzym ać  i u tw ierdzić  ? J e ­
szcze iepiey sam a u to r  ria ten  za rzu t odpo­
w iada  , opisując rzuconą w  W arszaw ie  tak  
t ru d n ą  i p rzyk rą  d ła  czułości zagadkę : m a­
lując chwiejącą się M alw inę  m iędzy sidłami 
pozoru  , un iesien iem  m iło ś c i , i m iędzy skry-> 
tć m  lękaniem  się i p rzeczuw an iem  serca. 
Jest to  dowcipny w ynalazek  a u to ra  na ochło­
dę zapaloney n a m ię tn o śc i , k tó ry  daje się za ­
stanow ić uw adze nad p rzyw aram i i z łudze­
n iem  mężczyzn , nad  podnietam i zaśłepiają- 
cey nas passyi, i nad n iebezpieczeństwem  po­
ryw czego  w yboru . T ę  to  walkę serca z po­
zorem  i rozw agą, chciał w yrazić  a u to r  przez 
ty tu ł  domyślność serca. Ale d o m y ś ln o ść  nie  
jest w y ra z em  p o lsk im , a to  samo znaczący



1 0 2

d o m y s ł  jest działaniem  u m y słu , nie czucia. 
Serce tchnie , rozrzew nia się, z ap a la , prze­
czuw a 5 ale się nie domyśla. L epiey to b\ i o  
zdaje mi się nazwać, natchnieniey trafność, za­
wiłość , albo przeczuwanie serca. Pokazawszy 
au to r taką moc i piękność języka, nie pow i­
n ien  go obrażać słowem do niego nie należą- 
cem , i n ie mogącem się pogodzić z w łasno­
ścią rzeczy , i z precyzyą myśli.

D rugi zarzut. M alw in a , k tó ra ty le oka­
zała rozsądku i w yniosłości umysłu w  Gła- 
zowie, k tóra w  tkliw ey do Boga m odlitw ie po­
kazuje , że się zna na sob ie , i na praw i­
dłach przyzw oitości tow arzyskiey ; jak mogła 
się zapalić miłością nieznanego i tajem nicą 
okrywającego się przychodnia ? A utor i na to 
w  swera dziele odpowiada, dając potrzebną dla 
m łodych kobiet przestrogę. Myśl zarażona 
rom ansowem i w rażeniam i z czytania nabyte- 
m i , niedostatek w  pierw szym  mężu tych 
wszystkich przym iotów  uymujących k o b ie tę , 
k tóre w idziała w Ludom irze ; cześć w spania­
łego serca w yrządona skrytem u nieszczęściu 
przedzierającem u się przez posępny hum or 
przyjem nego, i ty lą daram i ozdobionego czło­
w ieka ; potrzeba niczem dotąd niezaspokojo- 
ney tkliwości , mogły łatw o młodą i niedo­
świadczoną M alwinę wplątać w tę słabość: któ­
ra  przez nie sarnę uśpiona, ocknęła śie w W a r­
szawie nowem  złudzen iem , przez św ietne i  
pociągające , choć w adam i młodości powle­
czone , powaby pułkownika.

T rzeci zarzut. Jak L udom ir Płom ieńczyk 
wiadom y dobrze swego lo su , prow adzony



iZo

rozsądkiem Vv' delikatnem  przedsięwzięciu o- 
pusczenia K rzew ina; nie podsycony żadną na­
dzieją , przełam ania tak straszliw ej za p o ry , 
zawalającey m u drogę szczęścia , a zagraża- 
jącey M alwinie u tra tą  wziętości w  oczach świa­
ta  , jak mówię mógł w  sobie pielęgnować i 
karm ić tak  nieszczęśliwą nam iętność, zjezdźać 
do W arszaw y do podniecania jey i rozdra­
żnienia ? Jego młodość , poryw ające wdzięki 
i  przym ioty M alw iny, mogły na czas obłąkać 
jego czułość, ale jey długo w  tym  zapale u - 
trzym ać przy rozsądku nie mogły. Miłość bez 
nadziei jest to  ogień bez ży w io łu , k tóry  zga­
snąć , nie zaś rozniecać się powinien. N a ten  
za rzu t nie masz w  dzieło, odpow iedzi : wi~. 
dać owszem w tem  jednem zdarzeniu praw dzi­
w ą barw ę i zaprawę rom ansową, Aul or przy­
braw szy w tak wielkie i św ietne zalety swego 
b o h a ty ra , nic pow inien go odzierać z roz­
w agi i rozsądku. Należy więc coś w yna- 
iośdź i przydać do jego zdarzeń , coby m u 
w idzieć dało z daleka choć iskierkę nadziei, 
ł^ądza i ciekawość zgłębienia tajem nicy swe­
go r o d u , podobieństwo nazwiska z Xciem  
Holsztyńskim  pułkownikiem , mogłyby do tego 
p ' służyć.

Ezechiel jest na początku dzieła Bazy- 
lia n e m ; zapewne przez omyłkę w  tom ie II. 
kar. 172. dany m u ubiór , do którego się ża­
den  Bazylian nie przyzna.

W ym ien ię ci te raz  błędy języka , k tóre 
w  tak  dobrze pisanem  dziele zniknąć pow in­
ny. Nie m ówi się po polsku, duszni"-' kochać, 
ale kochać z duszy: mówi się, we dnie , m esie
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n ie  m ów i te dnie zam iast te  dni. Czuciów , u- 
c z u c ió w  jest błąd gram m atyczny; bo im iona ro ­
dzaju n ijakiego w  naszym  języku w  d rug im  
p rzypadku  liczby m nogiey, tak  się kończyć nie 
pow in n y  : ale źe znow u tych czuć ty ch  uczuć, 
zrobić m oże m ow ę w ątp liw ą  ; w ięc dobry  p i­
sarz  u n ik a  w  t}mi p rzypadku  w spom nionych  
w yrazów . N ie byłoby  to  tru d n o  a u to ro w i 
M alw iny  , pod k tó rego  p ió rem  język tak  jest 
ła tw y  i g iętk i do w ydan ia  p raw dziw ych  p ię­
kności. P odobne uchyb ien ia  są w  tom ie  I. 
kar. 107, płotków  zam iast plotek; kar. 126, ro- 
zw alaniów  zam iast ro z w a la ń ; kar. 16 5, m a- 
mów  zam iast m am . W  tom ie  II. kar. 113 
z ciemnot ów  zam iast z ciem not, kar. 201 z ły c h  
mdłościów  zam iat z ty ch  m d ło śc i, kar. 223 
wspomniemów  zam iast w spom nień , kar. 2 55 
miłostków  zam iast m iłostek. T o  są b łędy  za­
kończenia.

B łędy  rodzaju  są tom  I. kar. 25 m iedzy  
dwoma topolam i zam iast m iedzy  dw iem a to ­
polam i, k. 4 i .  zasiedliśm y  zam iast zasiadłyśm y. 
T o m  11. k. 268. przed dwoma siostrami zam iast 
p rzed  dw iem a siostram i. Po łożę tu  jeszcze 
u ży te  od a u to ra  te zam iast to  : w  tom ie I. k. 
69 te lato ; k. i 4o te uczucie; w  tom ie  II. k. 
55. te niebo; k. 71 . te  g rono;  k. 110 te biedne 
serce; k. 186 te w yznan ie;  k. 218 te życie.

B łędy  w odmianie im ion; tom  I. k. lo g . 
o nowey gwiezdzie  zam iast o now ey gw iaździe. 
T om  II. k. 72 na głodkiem czele , zam iast n a  
gładkiem  czole : k iedy  w y raz  czoło b ierze  się 
w  znaczeniu w łasciw em , m ów i się na  iczole; 
k iedy zaś b ierze się w  znaczeniu  p rzenośnem
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za  p rzodkow anie  ; m ów i się na  czele, np. na 
czele narodu , na czele m łodzieży ; k. 166 no- 
luę osadę zam iast now ą osadę.

B łędy  w  odm ianie słów : tom  I. k. 45 . cio­
cia będzie mówić zam iast ciocia m ów ić będzie, 
albo będzie m ó w iła ; a le p ie y , p o w ie ; k. id G. 
roskosze napełniaćby powinne zam iast n ap e l-  
niaćby  p o w in n y : tu  powinny  n ie  jest im iesło­
w em  ale słow em  , oni powinni, one powinny. 
B łąd  te n  często spotkasz n aw et w  x iążkach  
dobrze pisanych. T o m  II. k. 192. zaszlem  za ­
m iast zaszedłem  ; w  p rozie  to  skrócenie m e
uchodzi. _ ^

W y ra z y  n iew łaśc iw ie  u ży te  : tom  1. k. bó.
nauczać się z am ia .t uczyć s ię ; k. 115. niepo­
ję tne  zam iast n iepo ję te  albo do pojęcia tru d n e ; 
k. 129. odgadnąć zam iast zgadnąć; k. 217. cu­
dem go uchowując zam iast zachow ując.

Sposoby m ów ienia  cudzoziem sk ie : tom  I. 
k. 91. w tedy dopiero nieszczęście nasze zupeł­
nie nam j e s t  potwierdzone  , zam iast, w te d y  do­
p ie ro  sp raw dza się nasze n ieszczęście ; k. i 58 
i  i5g . miłość własna moja podchlebioną zosta­
je zam iast, podchlebia to  m ojey m iłości wda- 
sney. h-a tey  sam ey karc ie  w szystko  mnie tru­
je  zam iast, w szystko m i tru je . T o m  II. k ar. 
187 Ale gdym  rozumiał m u życie bydz w i­
nien , z a m ia s t, ale rozum iejąc żem  m u życie 
w in ien .

Sa jeszcze m ałe skazy psujące h a rm o n iją  
j ę z y k a ,  jako t o :  tom  I. k .  22. d o s y ć  o tćm co 
ciebie bez tego aż nadto zasmucało , cale tu  n ie ­
po trzeb n e  bez teg o ;  k. 27. nigdy nad p rzy ­
szłością niebyła się zastanowiła  , jest m e po-
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Irzebńe hyla , i lep iey  pow iedzieć, nigdy się n ie  
zastanow iła  nad p rzyszłośc ią; k. 229. i ja k  
niegodnym j e y  rozumiejąc siebie, lep iey  jest po­
w iedzieć : jak rozum iejąc się jey  niegodnym .

T e  są d robne  p la m k i, k tó re  się w k rad ły  
Sv piękny obraz p rzy jem nych  o p isó w . tk li­
w y ch  poruszeń  i ro zm aity ch  c h a ra k te ró w ; 
obraz z p rzed z iw n ą  ła tw ością  i jak od n ie - 
chceń ia  m aloW any ręk ą  w dzięków  i ta len tu . 
Słuszność każe , aby obok w ad , położyć p ię­
kności języka dość szczodrze w  tern piśm ie 
rozsypane. P rzy toczę  ci n iek tó re.

Ć zytay z uw agą , za trzym ay  w  tw ey  pa­
m ięci i sercu  tk liw ą  m odlitw ę M alw iny  w  to ­
m ie I. n a  k. 67. po k tó rey  to  znaydziesz.

„  R anek  naypięknieyszy , naypogodnieyszy 
„ dzień  obiecyw ał. G ęste krople rosy  Iśkniły  
„ się na listkach ziół i k w ia tó w , k tó rym  
„ blasku i św ieżości dodaw ały . PoAvietrze 
„  było uw on ione kw iatem  pom arańcz, do k tó - 
„  ry ch  lekki zapach m irtu  się m ieszał. Sko- 
„ W ronki av górę w zlatując, i ziem by na ga- 
„ łązkach radośn ie  zorzę w ita ły , psczoły b rz ę -  
„ ezały koło kwiatoAV , rybk i skakały av w o -  

dzie. Z daleka słychać było w esołe śp ie - 
„ w y oraczÓAAą i ry k  trzód  n a  paszę wycho* 
„ dząeych. Cała n a tu ra  budzić się z d a w a ła , 
„ by now ych  używ ać roskoszy. Ale poAvsze- 
„ chna ta  ra d o ść , zam iast coby ją Ł ała ro -  
„ zerw ać , boleśniey jeszcze serce ilw in y  
n ścisnęła. Ah! n igdy sk ry te  tro sk i eśniey 
„  się nie czu ją , jak w  pośród okazało, sczę- 
„ ścia , lub av g ron ie  zabaw  i  r a d o ś c i!
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Jeszcze w y m o w n ie js z y  opis zn ay d z iesz  p o d  

ro z d z ia łe m  Turnieje  w  to m ie  II . n a  k a rc ie  
co . h i . 72. k tó re g o  tu  n ie  k ład ę . W  ty m że  
to in ie  n a  k a rc ie  166 czy tać  będ z iesz  :

, K ilk a  g w iaz d  , k tó re  od w sch o d u  d o -  
„  s trzec  ju ż  m o żn a  by ło , oczy M a lw in y  z w ró ­

c iły  k u t e m u  o b sz e rn e m u  sk lep ien iu  ro z to -  
, czo n em u  n a d  jey  g ło w ą , i m im o w o ln ie  s e r ­

ce jey  w zn io s ło  się  k u  tw ó rc y  d z iw ó w , 
”  co ją  o tacza ły , M c  ta k  n ie  k o i ,  n ie  ła -  
„  g o d zi z ran io n eg o  u m a rtw ie n ie m , lu b  z b u -  
„  rż a n e g o  n am ię tn o śc iam i se rca , jak  z a s ta n o -  
„  w ie n ie  się nad  c u d o tw o rc z e m i cu d a m i B oga.

W id z ą c  się o to czo n y m  ty lu  n ie p o ję te m i i 
„  p o w szech n em i łask am i: o sob iste  p rz y k ro śc i 
„  n a d e r  d ro b n e  zd a ją  się , i w s ty d  p o n ie k ą d  
„  n ie m i się z a jm o w a ć . C zu jąc się szczu - 
,, p len i ty lk o  o g n iw em  teg o  o d w ieczn eg o  ła ń ­

cu c h a  w szech  rz ecz y , cz ło w iek  zaczy n a  m a -  
”  j G w aży ć  m ija jące  zd a rze n ia : i n a d z ie ja  in -  
’’ neg o  ży c ia , w szy stk ie  te ra źn iey sze g o  ży c ia  
„  tro sk i zap o m in ać  u czy . “

W  ca łe in  d z ie le  z u w a g ą  p rz e c z y ta n y m , 
z n a jd z ie s z  jed n o  sza n o w n e  i  b a rd z o  w y d a ­
tn e  p ię tn o ;  to  jest, dobroć na ca ły  zbiór rze­
c z y  w ylana .  I  to  jes t g łó w n ą  m o ją  p o b u d k ą , 
że  ci je  d o  c z y ta n ia  p o sy łam . T u  k aż d y  po ­
z n a  p rz y c z y n ę  , d la  czego  m ek to i e cha i a k te i y  
jak  np . J lo r y d y , zo s taw ił a u to r  n ied o k o ń czo n e . 
T rz e b a  b y ło  w  D o ry d z ie  o d k ry ć  i z ro b ić  w y ­
d a tn ie js z ą  tę  d u m ę  próżności bez serca ;  k tó ra  
p ra c u je  n a  10 p o tęg ą  p ięk n o śc i i  w d z ię k ó w ; 
ab y  w szy stk im  g ło w y  z a w rac ać , a  d o  n ikogo  
się n ie  p rz y w ią z a ć ; i ro b ić  sob ie t ry u m l z u d rę -
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czeń  i obłąkania n ieu w ażn e j i niedoświadczo- 
ney młodzieży. W idzieć jeszcze można opu­
szczenie w ad w  tow arzystw ie i obyczajach 
wielkiego świata. Pędzel dobroci stronił i do­
tknąć się nie chciał p rzyw ar ludzkich zbyt ra ­
żących i szkodliwych. Pow iedziałem  ci już, dla 
czego te  zbyt czarne farby obyczajów , mam 
dla młodych i n iew im ^ch  osób za niewcze­
sne i niepotrzebne.

Opisałem  ci plan dzieła : żeby uśpić zbyt 
chciwą końca rzeczy ciekaw osc; a obudzić 
tWoję uwagę na zgłębienie w ielu ważnych m y­
śli, na poznanie niebespieczenstw, w  które nas 
pędzi niepowściągniona czułość; i na zebranie 
zbaw iennych dla siebie przestróg.

Pierw sze zanieście M alwiny nauczy cię , jak 
nabyte w  starannem  w ychow aniu ta len ta  i po­
żyteczne wiadomości przyjem nie zapełniają 
zbywające od obowiązków chw ile , jak nam  
słodzą i  znośną czynią przykrą niedolę życia. 
Jest to  nayważnieyszy punkt m ęstwa i m ądro­
ści w  życiu ludzkiem : żeby się6 ani nie upoić 
pom yślnością, ani nie upaśdź ped ciężarem  
nieszczęścia. Nie uw iedzie cię zapewne uym u- 
jący opis miłości w  tom ie I ,  kiedy ją uyrzysz 
w  M alwinie połączoną z takim  niepokojem i  
udręczeniem  d u szy , z tak  gw ałtow ną w alką 
serca miotanego między powabami nam iętno­
ści , i m iędzy względami na ś w ia t, na obo­
wiązki honoru  i przyzwoitości. Porów nay stan 
M alw iny  , ze stanem  źyw ey , o tw artey  i spo- 
koynie z powabami igrającey W andy  , a prze­
konasz się : źe szczęśliwość pierw szey, iest do- 
brodzieystwem  im aginacyi a u to ra ; szczęśli­

wa. wileń, T , III,  JV. i 4. 1816. 10
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Wość zaś d ru g ie j  jest owocem  niezrńieszańeg© 
pokoju  duszy. T a k  m oja Zosiu!  szczęście p raw ­
dziw e i trw a łe  , p raw ie  nigdy n ie  jest udzia łem  
p rzem ijającey  gorączki serca ; ale poruszeń ła ­
godnych , zaszczepionych przez ro zsą d e k , a 
u tw ierd zo n y ch  p rzez  dośw iadczenie.

Serce czułe jest zaiste  pięknym  darem  p rzy ­
ro d zen ia  , ale otoczonym  w ielk iem i n iebez- 
p ieczeństw y ; tern  groźnieyszem i d la ludzi , że 
obudzona nam iętność tłum iąc rozum  , zaw sze 
dąży  do szaleństw a. /M ożna się w plą tać  w  te  
sam e z d a rz e n ia , jakie czytam y w  ro m an sach : 
z tą  ró ż n ic ą , źe im aginacya p isarza  m oże u -  
ra to w ać  SAvego b o h a ty ra  od n ieszczęśc ia ; a  
w  świecie rze te ln y m  człow iek sam  się ra to w ać  
m usi : i  po trzeb a  h e ro izm u  żeby pokonać t o , 
co z początku  jedną p rzezo rn ą  uw agą ła tw o  
by ło  usunąć. D la zabezpieczenia się w  życiu  
p rzeciw ko szkodliw ym  nam iętnościom  , trz e b a  
w  sobie w zbudzić jednę panującą i trz y m a ­
jącą w szystkie inne  n a  Avodzy, ocalającą 
szlachetność c h a ra k te ru  , i dostoyność n a tu ry  
ludzk iey . ,T ąką nam iętność w skazuje ci a u to r  
M a l w i n y , w  tćm  pięknem  a n iezaw odnem  p ra ­
w id le  życia : że d z ia ła ć  d la  c n o ty , j e s t  to w  n a y -  
p t w n i e y s z y  sposób dziftłać  d la  szczęścia.



O  h a n i e b n e m  z b y w a n i u  m a j ą t k ó w ,  c z y l i  po  
n a s z e m u  o EXDYwizTACH. W ywód history- 
czno-prawoznawczy. Rzecz wzięta z  d z i e ł a  
P u t m i n n a  Prolessora prawa w  Uniwer­
sytecie lipskim ( J. L. E P u t t m a n n i  ( i )  
Antecessoris Lipsiensis Opuscula. Lipsiae rpSg.)

C x d y b y  wszyscy ludzie , a przynaymniey w ię­
ksza ich liczba , żyli w  obrębach umiarko­
wania i oszczędności , gdyby tak wielu z nich 
nie stawało#się łupem rospusty i prózney du- 
my  5 gdyby niżsi nie chcieli się mierzyć ze 
stanem średnim, średni z dostatnieyszemi, 
a ci z moznieyszemi i wyźszemi od siebie : 
gdyby wszyscy tak myślili jak Plutarch w  zło- 
tey xiędze o strzeżeniu się długów ; (2) dale- 
koby mniey zapewne o exdywizyach słysza­
no , bankruci nie ciągnęliby tak często w ie­
rzycieli swoich do sądu i nie kazaliby im prze-

( ł)  Jozyasz L u d . E rn . PUttiuann Professor prawa w Uni­
w ersytecie lip sk im , do rzadkiey pilności łączył nay- 
rozlegleyszą znajomość starożytności i literatu ry  gre- 
ckiey i rzymskiej-. Pisał E lem ent a Ju ris P oenalis prze­
drukow ane w Lipsku przez professora Pandektów C 
G .B ie n e r  , i p o tró jn ą  kollekcyą pism o praw ie rzym - 
skiem, to jest: i , A dversar io rum  iu r is  u n ive rs io . V a ­
riorum  opusculorum  Sylloge ; 3 , M iscellaneorum  
liber s m g u la n s .  N arodził się w roku i 73o  , um arł 
w  roku 1796.

(2) D e vitando  aere a lieno  ;  e x  in te rp re ta tio n s  X y U n -  
dri.
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w ać na  m ałey  cząstce , k tó rąb y  się im  podobało 
oddać na  zaspokojenie sw ycli długów . L ecz  
k iedy  się ty lu  ru y n u je  p rzez  zabiegi i in try g i, 
p rzez  g r y ,  zbytk i i m arn o traw stw o  ; p rzycho ­
dzą nareszcie  do tey  o sta teczn o śc i, że już sam a 
exdyw izya n ie  uw aża się w  te n  czas za rzecz 
h an ieb n ą . Posłuchaym y ato li co w  tey  m ierze 
m ów i Cycero : (5) „  N asam przód zapobiegać 
„  na leży  , aby się n ie  w zm agała  w  k ra ju  w ie l- 
„  ka  ilość d ługów  , bo to  m oże m ieć bardzo  
„  szkodliw e skutki , a  do zaradzen ia  czem u 
,, n ie  m ało jest sposobów. L ecz k iedy  się raz  
,, w k ra d n ą , ted y  n ie  m ożna ich  ta k  um arzać  
,, aby  w ierzycie le  w łasność sw oj^  t r a c i l i , a 
,, d łużn icy  z cudzego d ob ra  korzystali. Bo u -  
,, fność i w ia ra  są naysiln ieysze podpory  , na  
„  k tó ry ch  społeczność obyw atelska spoczyw a , 
,, a k tó re  zachw iać się m uszą , jak skoro k o n ie- 
,, czność oddan ia  co należy , u su n ię tą  zostanie. “  
I  w  m ow ie za p raw em  M aniliusza (4) „ k ie d y  
„  w  A zyi w ie lu  obyw ate li znaczne m ajątk i p o -  
„  trac iło  , naów czas w  R zym ie przez z a m itrę - 
„  źenie o p ła ty , w ia ra  upad ła . Bo n ie  podo- 
„  bna  , aby  av jednym  i tym że sam ym  k ra ju  
,, w ielka liczba nagle zniszczonych i zubo- 
,, źałych , n ie  pociągnęła  za sobą m nóstw a in -  
„  nych do teyże  klęski. “  B ardzo p rze to  szko­
d liw ie  życzą dla n a ro d u  c i ,  k tó rzy  p rzez  zby­
tn ie  b an k ru to m  p o b ła ż a n ie , zuchw ałość ich  
niejako ośm ielają. „  Ci k tó rzy  rad z ą “  pow iada

(5) Cicero de o ff .  lib. i .  cap. at. 
(4) Cap. 7.
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C ycero (5) „ p o w szech n e  daro w an ie  d ługów , 
w strząsają zasady k ra jow ey  społeczności : bo 
naprzód  psują m iędzy obyw ate lam i zgodę , gdy 
jeden m oże przyw łaszczyć dobro drugiego : a 

„  potćm  czynią przeciw ko w szelkiey  sprawiedli• 
„  a/osa , k tó re y  p ierw sze  p raw id ło  je s t , aby 
„  każdy by ł pew nym  swojego. “  N adzieja  bez­
karności jest w ielką do w ystępku  pobudką, i 
b ardzo  m ało  tak  cno tliw ych  , coby się m o­
gli w strzym ać od w in y  za k tó rą  k a ra  n ie  
idzie.

B ardzo słuszn ie  ted y  wszyscy niem al p ra ­
w odaw cy  (6) ciężkie stanow ili kary  na  t y c h , 
k tó rzy  n ie  k ładąc żadnych g ran ic  n ie  p o rzą ­
dnym  w ydatkóm  , tra c ą  m ajątek  , i h an ieb n ie  
oszukują zbyt ła tw o w ie rn y ch  pożyczalników , 
A  n ie ty lko  rozrzu tnośc i chcieli przez to  po­
łożyć tam ę , ale uznaw ali jeszcze za ok ry tych  
n ies ław ą  ty ch  n a w e t , k tó rzy  n ie  z w łasney  
w i n y , ale zdarzen iem  losu p rzym uszen i zo­
sta li oddać na  w ierzycie lów  d robną  resz tę  
swego m ajątku. W ie lu  p raw d a  m niem a , że 
exdyw izya  (to iest a k t , przez k tó ry  d łużn ik  
oddaje dob row o ln ie  swóy m ają tek  na zaspo­
ko jen ie , ile m oże , sw oich w ierzycie lów  , zę­
by  się u w o ln ił od k a ry  uw ięzien ia) n ie  p rzy ­
nosi żadney  n iesław y ; nasz a u to r  jednakże

( 5) Cic. de  o ff .  lib . 2. cap . 22.

( 6) O l). J. C. Sch laeger, d e  d e b it ore o b a era to  secundum  iu s  
A ttic u m  e t H cbra icu m  c re d ito r i  in  se rv itu tem  a d iu d i - 

c a n d o .— Jo. T a y lo r , a d  L . decem vira lem  de  in o p e  d e - 

b ito re  in p a r t .  d is s e c a n d .—J .T .H o ffm a n n , de  iu s t i t ia  
p o c n . c a p ita l,  d e b ito r . o b a era t. irnponend.
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przeciw nego jest z d a n ia : i aby o tem  czy te l­
n ików  swoich p rz e k o n a ł , w yk łada  pokró tce 
ro zm aite  p raw a  w  różnych  czasach przeciw  
d łuznikóm  s ta n o w io n e , w  sposób następu ­
jm y-

O  DŁUŻNIKACH U R Z Y M I A N .

N ie zaczynając jak pospolicie m ów ią ab ovo 
i  n ie  pow tarzając  tego  co C. G. Heindel. (de 
debitorum ante L . L . X77. Tab. fo rtuna)  pow ie­
dz ia ł , w yk łada  naprzód  nasz a u to r  p raw o 
d w u n astu  tab lic  , z k tó ry ch  trzec ia  zaw iera ła  
następu jące  postanow ien ie  jak je tłum aczy  I.1V . 
Funccius ad X I I .  Tab. „ D łu ż n ik o w i k tó ryby  
„  d ług  sw óy w y z n a ł , i  na zap łatę  p raw n ie  
„  osądzony z o s ta ł , pozw ala się 5o dni c z asu , 
„  aby m ógł dostać p ien iędzy  na zadosyć uczy- 
„  n ien ie  w yrokow i sądu. Jeżeliby  w  tym  p rze- 
„  ciągu czasu nie usku teczn ił dek re tu  sędziego. 
,, w ierzyciele  m ogą d łużn ika  p o w tó rn ie  do są- 
, ,  du  pociągnąć. A gdyby po d rugich  5o dn iach  
„  d ługu  swojego n ie  z a p ła c ił , i n ik t inny  za 
„  niego nie z a ło ż y ł , an i rękoym ią  (fidejussor) 
,, jego bydź nie c h c ia ł, w  ten  czas d łużn ik  
„ m a  bydź przysądzonym  w ie rz y c ie lo w i, k tó - 
„  r y  m oże go sobie w ziąć i w ięzam i obciążyć, 
,, byle te  ty lko  n ie  w ięcey  nad i3  funtów  w a- 
,, żyły. Jeżeli w  tak im  stan ie  d łużn ik  będzie 
j, m ógł karm ić się w łasnym  kosztem  , to m a 
„  bydż m u pozw olono ; inaczey  w ierzyc ie l d a -  
„  w ać m u będzie fun t k ru p  n a d z ie ń ,  i rv ię- 
,, cey w edług  w oli. T y m  czasem dłużn ik  bę- 
„  dzie się m ógł układać (pacisci) ze sw oim  w ie -  
„  rzycielem . Jeżeli tego  n ic u c z y n i , m a bydź
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trzy m an y m  w  w ięz ien iu  przez dni 6o i p rzez  
t rz y  ciągiem ta rg i  (tribus nundinis) s taw io-  

„  ny  przed  p r e to r e m ; tam  publicznie będzie 
„  obw ołana  sum m a , na  zapłacenie k tó rey  slya- 
„  zanym  został. P o  takow em  dni 60 w ięz ie -  
„ n iu  , i obw ołaniu  po tró y n em  na t a r g u ,  n ie -  
,, woln ik iem  zostanie tego , k tó rem u  za długi 
„  by ł oddanym  . albo zaprzedanym  jeżeli się 
„  tak  w ierzycie low i podoba. K iedy  zaś clłu- 
,, żnik k ilku razem  wierzycielom  przysądzo- 
„  n y  b ę d z ie ,  w  ich moc oddaje się t a k ,  a b y :
, si velint , debitorcm suum in partes secare pos-  

”  sint ac si plus minusye ahquis ea sectione ob­
li tinuerit, impune fera t.u W  jakeim kolwiek bądź 
znaczeniu  w łaściw em  czy p rze n o śn y m , brać 
na leży  to  ostatnie p raw  docem w iralnych  w y ­
rażen ie  o rozsiekaniu  d łużn ika  na części , pe­
w n a  jest jednakże , że stan dłużników u  R z y ­
m ian  by ł zawsze sm utny  i niesław ę przyno­
szący ; n ie  czynili n aw e t  żadney  różnicy  m ię­
dzy d łużnikam i n ie  będącym i w  stanie uiszcze­
n ia  się z w łasney  w in y  lub z w ydarzen ia  lo­
su, jak to  m ożna ze słów Seneki wyczytać : (7) 
„  W  każdey w ą tp l iw o ś c i , za w żdy na dobro 
,, pospolite baczność mieć należy. K to  to smie 
„  powiedzieć , aby przodkow ie  nasi tak  uyli 
,, n iem ądrzy  , żeby nie baczyli w ie lk iey  w  tern 
„ n ie s łu sz n o ś c i ,  za rów no kłasdź tego , kto po-  
„  życzy w szy  u kogo pien iędzy  m arn ie  je n a  

zbytkach p o t y r a ł , p rz e g ra ł ;  z t y m ,  k tó ry  
, przez ogień , zbóycę , i jakie insze nieszczę-

(7) O dobrodzieystwacli xięga 7. rozd. i4. p rze tł. G órni­
ckiego.



,, ście cudze ze swem pospołu zgubił. Jednak 
„  nie chcieli żeby w  tern iśdź m iała jaka w y- 
j, mówka , a to  dla tego T iżby ludzie w iedzieli, 
5, iż co bądź to b ą d ź , w iara się ma każdem u 
5, dzierźeć. Albowiem słuszniey się zdało od 
,, kilku chociaż spraw iedliwey obmowy (unie- 
„  winnienia) nie przyym ow ać, niźli wszystkim 
„  do w ym ów ek otw orzyć drogę. “

Po praw ie 12 Tablic , nastąpiło praw o lex 
Petelia k tóre Liw iusz (YIIL 28) w  następnych 
słow ach przytacza : „  aby nikt odtąd nie był 
„  w ięziony chyba za występek za k tó ry  mu taka 
„  naznaczona kara, w ierzyciele zaś mogą tylko 
„  czynić o m ajątek dłużnika , a nigdy o jego oso- 
,, bę.“  Od tego zapewne praw a w zięła początek 
exdywizya; bo lubo większa część m niem a, jako 
i  M onteskie , [Esp. cle Lois V. .10. i J. A. Bach 
in Hist. Jur.) iż oddaw anie m ajątku na zaspo­
kojenie w ierzycieli w prow adzone było lege 
Julia ;  nasz au tor jednak idąc za powagą L i- 
w iusza przyznaje to zawsze praw u pierw sze­
mu. K iedy to praw o potem  dla srogości w ie- 
rzycielów  poszło w  zarzucenie , praw o Ju liu­
sza m usiało je do pierw szey mocy przyw ró­
cić , u tw ierdzić i sprostować. O ba te  p ra w a , 
samym tylko obywatelóm Rzym u takowego 
W zdawania dóbr pozw alały ; pod Cesarzami 
jednakże służyło ono naw et dla obyw ateli na 
prow incyi mieszkających.

Lecz jeżeli takim  sposobem dłużnicy byli 
pew ni swojey osoby, czyli mniemać należy 
aby ich sław a przez to  nienaruszoną i nie­
tkn ię tą  została? T em u w ierzyć niepodobna. Ja-
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koż posłuchaym y w  tey  m ierze  Cycerona : (8) 
T e n  którego się m ają tek  p rze d a je ,  którego 
niety lko wielkie  dostatk i , aie naw e t  co jest 
koniecznie do życia po trzebnem  , odzież i 

„  żywność z h ań b ą  w oźnem u się oddaje do 
5, z b y c ia ,  ten  n ie ty lk o  w yłączony  jest z p o -  
„  m iędzy ludzi , lecz już za życia , jeśli tak  
,, mówić m ożna , do um ar łych  należy. Jeszcze 
„  zgon uczciwy może niekiedy uśw ietnić  n ie -  
,, s ław ne ży cie; ale życie tak im  sposobem z h ań -  
,, bione an i  nadzie i uczciwey śmierci n ie  zo- 
„  s tawuje. T a k i  k tórego  m ajątek przedaje  się 
„  za w yrok iem  sędz iego , t rac i  z m ają tk iem  
„  wziętość i s ła w ę ;  czyje imie jest n a  pub li-  
„  cznych nneyscach obw ołane  ; ten  um rzeć na -  
,, w e t  w  ukryc iu  i m ilczeniu n ie  może ; k tó -  
,, rem u  jest dodany  k u ra to r  m ienia  (magister) 
,, (9) przepisujący w aru n k i  jego u t r a t y , k tó -  
,, rego w oźny  obwołuje  , i cenę nań  kładzie, 
„ t e m u  za życia w  jego obecności, n ay o k ro -  
„  pn ieyszy , iż tak  rzekę , spraw uje się po -  
, , g rz e b ,  jeżeli to  pogrzebem  nazwać m o ż n a ,  
„  gdzie n ie  zbierają się przyjaciele dla uczcze- 
„  n ia  p a m ią tk i , lecz kupcy m ajątku jak o p raw -  
,, ce n a  w ydarc ie  reszty życia. “  Ażeby n ik t  
n ie  w ą tp i ł ,  że p raw a  żadney nie czyniły  r ó ­
żnicy m iędzy niecnym i bankru tam i i tym i któ­
ry c h  upadek  los z rz ą d z i ł , p rzy tacza  nasz a u -

(8) W  mowie za Kwinkcyuszom rozdz. i 5.
(9) M agister autem in au ctiu n e is  d ic itu r  qui bonis a li-

cuius vendcndis p r a e e s t; est autem  Jere  unus eoc 
cred iton bu s. Jac . JEacciolati in  ex erc ita t. in JM ,.  

T. Cię. o r a t .
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to r  następujące słow a C ycerona do A ntoniusza: 
( 1 0 ) „ C o  za zuchw ałość była tw o ja , na  je- 
„  dney  ze cz te rn as tu  ław  zasiadać , gdy pra-* 
3, wem Roscyusza  d la  b an k ru tó w  osobne było 
„  p rzeznaczone m ieysce , choćby naw et n ie 
5, z w łasney  w iny  , lecz przypadkiem  m ienie 
„  stracili. “  P ra w o  bow iem  o tea tra c h  przez 
L . R oscyusza try b u n a  gm innego roku  R zym u 
686 podane, stanow iło  : aby n ik t n a  i4  pier-, 
w szych  stopniach  p rzy  o rk ie s trz e , gdzie się 
m ieścili se n a to ro w ie , n ie  z a s ia d a ł , prócz oby­
w a te li  ze s tanu  rycersk iego , m ających fundusz 
p raw e m  p rz e p isa n y ; ci w ięc k tó rzy  strac ili 
m a ją te k , n ie  m ogli juz tam  zasiad ać , an i no­
sić znaków  godności s tanow i ry ce rsk iem u  w ła ­
ściw ych. D odać jeszcze n a le ż y , ze b a n k ru - 
tórn  osobne mieysce n a  te a trz e  naznaczone 
b y ło ,  i ź e n ig d y  do godności kapłańskiey  n ie  
by li przypuszczeni. August zw oln ił po tem  p ra ­
w o  R oscy u sza , jak m ów i S ice ton iu sz: ( n )  
„  G dy w ie lu  ze s tanu  rycersk iego  przez do - 
„ m o w e  w o j ny m ajątk i po trac iło  i w  czasie 
„  w idow isk  na i4  p ierw szych  stopniach , bo - 
„  jac się k a ry  na to  przepisaney . zasiadać nie 
„  śm iało ; A ugust ogłosił , iz w oln i są od tey  
„  kary  , k tó rzy  sam i k iedykolw iek  , albo ich 
„ ro d z ic e  m ieli fundusz s tanow i rycersk iem u  
„  w łaściw y. ^  L u b o  potem  Cesarz Gracy an 
(.1 2 ) tym  tylko o d daw an ia  dóbr n a  podz ia ł 
w ierzyc ie li p o z w o lił , k tó rzy  p rzez  jakie n ie -

( 1  )  Cic. F i l ip ie .  2 .  Cap.  1 8 .

( l i f ' S u e / o n i u s  in  A u g .  cap.  4o .

^ 1 2 }  L .  I .  C. Fh. q u i  b o n • e x  F ,  J u l ia  c e d .  p o s t .
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szczęście do tey ostateczności p rzy sz li; nic ic- 
dnakże nie odm ienił w te m  co się tyczyło nie­
sławy dłużników, jacobus Gottofredus z po­
w odu tego praw a uw aża : „  chociaż exdyw izya 
5)wyi'ażney niesław y n iep rzynosi, rzecz sa- 
,, ma jednakże od niesław y nie uwalnia. c‘ Za­
przeczyć n ie  można iż w ielu teraz, obelźywość 
postępku infamiam ja c ti  , jak urojenie tylko 
uw ażają , ale z drugiey strony niektóre akcye, 
lubo praw em  nie potępione , taką jednakże 
niesłaAvą sprawców okryw ają , iż same naw et 
p raw a znieść jey niekiedy niemogą.

O  D Ł U Ż N IK A C H  W  N l E M C Z E C H .

Jako daw ni G erm anow ie rozm aitych uży­
w ali środków dla przymuszenia dłużników do 
w yp ła ty ; tak  bardzo ciężko karali ty c li, któ­
rzy  uchybiając danem u słowu niechcieli od­
dawać pieniędzy w  dobrey w ierze pożyczo­
nych.

Taka by ła ustaw a praw a Salickiego T it. 
61 : ten który m ajątek swóy dłużnikom odda­
w ał , w inien był naprzód zaprzysiądz, iż nic 
w ięcey ani nad, ani pod ziemią nie miał; potem  
zebrawszy ze czt rech kątów domu garść pia­
sku i stanąwszy w progu , rzucał go lewą reką 
za siebie na naybliższego krewnego , który zań 
iniał zapłacić; nakoniec rozu ty  i bosy, w je- 
dney koszuli z kijem odchodził. ( i3) Prócz tego

(i3) Można widzieć opisanie tego obrząku Clirenechrudci al­
bo R ein eh erau s  zwanego , yr dziele, J. G. H offm ann, 
Spec. Iu rispr. sym b. vet. germ .
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p raw em  prow incya lnem  saxonskiem  (i4 ) p rze ­
pisano: „  K ied y  jeden d rugiego  o dług pozw ie, 

za k tó ry  d łu żn ik  po ręk i dadź n ie m oże ; ted y  
sędzia ow ego człow ieka w ydadź m u p o w i- 

„  n ien  , a  te n  go na  s traw ie  i robocie jako słu - 
„  żącego trzym ać będzie. M oże go uw ięzić, ałe 
„  inaczey  dręczj^ć n ie  pow in ien . Jeżeli go uw ol- 
„  n i, albo też  sam  uciecze, p ien iądze p rzezto  je -  
„  dnak  n ie g iną , ale póki n ie  opłaci, zaw sze za 
„ d łu g  do w ierzycie la  jako zakład  należy . “  
P raw em lu b ek sk iem  I. 5. „ N ie  w olno oddaw ać 
,, w  ręce w ierzycie li, kob iet,k tó re  d ługu  opłacić 
„  n ie  są w  stan ie  ; m oże ty lko w ierz}rciel w  k aż- 
„  dym  czasie , zdjąć z n iey  w ie rzch n ią  suknią  
„  póki d ługu  nieopłaci. “  W  innych  p ro w in - 
cyach niem ieckich sadzą b an k ru tó w  do w ię ­
z ien ia  albo do innego m ieysca jedynie  n a  to, 
p rzeznaczonego  [der Sęhuldthurm).

M ożna się także  obow iązać n a  w ięzien ie  
w  p rzypadku  n ieo p ła ty  ; ugoda taka  , ró w n ie  
jak  ugody w exlow e , n iety lko  jest pozw olona , 
a le  jeszcze bardzo  często używ ana . A jako 
p raw o  salickie i d aw ne  p row incya lne  p raw a  
żadney  nie czynią różnicy  m iędzy b ank ru tam i 
sz a lb ie rz am i, a ty m i k tó rzy  p rzez  nieszczęście 
m ają tek  u trac ili; tak  dziś jeszcze d łużn icy  w ex - 
low i i ci k tó rzy  się na m ocy um ow y cło w ię ­
z ien ia  o b o w ią z a li, bez żadney różn icy  czy to  
ro z trw o n ili m ajątek  , czy go postrada li p rzy ­
padkiem , w  w ie lu  m ieyscach do w ięz ien ia  iśdz 
m uszą. Ouistorpius w p raw d z ie  u trz y m u je , ze

(i4) Lib. U l .  art. 3g.
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obowiązanie się pod warunkiem, uw ięzienia 
źadney nie m a w agi , poniew aż praw a m o- 
narchiczne, wszelką moc odjęły umowom przez; 
które się kto w zakład oddaje ; ale kiedy obo­
w iązanie się do w ięzienia publicznego, bardzo 
się ró ż n i, od zastaw iania siebie w  zak ład ; tedy  
nasz au to r z w iełą innym i m niem a , że zaAvsze 
m ożna zaw ierać um ow y pierwszego rodzaju. 
(15) M niey jeszcze w iary  dawać należy bez­
im iennem u autorow i xiążki w łoskiey pod ty ­
tu łem  o uwiezieniu dłużników  , (16) w  którey 
utrzym uje iż nie w o ln o , przez um owę brać 
takich na siebie ciężarów, k tóre przeszkadzają 
w ypełnieniu  obowiązków zaciągnionych dla 
społeczności; ale któż nie w id z i , źe w ęzeł łą­
czący dłużnika z w ierzycielem  jest daleko mo­
cn iejszy  , jak ten  , k tó ry  każdego z nas w iąże 
do tow arzystw a , i któż nie w ie , iż w  zbiegu 
obow iązków , słabsze mocnieyszym ustępow ać 
pow inny ? Zapew ne gdyby opinija bezim ien­
nego au tora utrzym ać się mogła , upadłaby ca­
ła  moc w exlów  , upadłaby naw et w iara  pu­
bliczna i p ryw atna, co jakąby szkodę dla kraju 
przyniosło ; każdy łatw o widzieć może.

Nie tylko w  Niemczech , naysm utnieyszy 
stan tych co bardzo wiele długów m ają , a  
nadewszystko; bankrutów , ale to naw et w  w ie­
lu  innych daje się postrzegać narodach. I  tale 
naprzykład w Padw ie w  części naylndnieyszey 
m iasta , znayduje się w ielki kam ień nazw any

(15) Ob. C. G. R i c e i u t , dc conventione debit oris a d  car* 
cerem in causa  debit i.

(16) Dell* incarcerazione d e i deb it or i.



kamieniem hańby i e x d y w iz y i , (17) na  k tó rym  
m uszą siadać nudatis natibus c i ,  k tó rzy  n a  
ro zd z ia ł oddając m a ją te k , clicą się uw oln ić  
od p rześladow an ia  w ierzycie li. W  G enew ie  
synow ie b an k ru tó w  są w y łączen i od u rzędów  
p u b lic z n y ch , póki d ługów  oyca n ie  o p ła c ą , 
jako to  czy tam y w  dzie łach  sław nego M on-  
łeskie ( 18 ) „  B ardzo jest dobre  p raw o  ge_
„  new skie, w yłączające od u rzędów  i uczęstn i- 
, ,  c tw a  w ielkiey  rad y  , dzieci ty ch  , k tó rzy  żyli 
’’ lub  um arli n ie  opłaciw szy d ługów , pó ty , pók i 
„  się za oyca n ie  uiszczą. P ra w o  to  rodzi u lnosc 
,„d la  k u p c ó w , u rzędn ików  i d la samego m ia -  
, sta. T u  w ia ra  naw e t p ry w a tn a  m a m oc w ia ry  
, publiczney .“  D la tego  bardzo  słusznie Leyser  

m ów i: (19) „  zaprzeczyć n ie  m ożna , iż w ed ług  
 ̂u s taw  w ie lu  p row incyy  , takow e tra c en ie  

, dóbr odbyw a się zaw sze z n iejakim  h a ń b ią -  
, cym  obrzędem  , ażeby d łużn ik  na  s tra tę  i 
, z<mbe w ierzyc ie lów  zby t ła tw o  i zuchw ale  

’ pod exdyw izya  się n ie  poddaw ał. N iek iedy  
d łu żn ik  posadzony obnażonym  ty łem  na ka - 

’’ m ien iu  publicznym  , w  obecności w szystkich 
’’ w yznaw ać m usi iż dóbr sw oich u s tę p u je ; 
’, p row adzą  go z trąb am i p rzez  ry n ek  w  sukni 
’ o so b liw ey , albo zielonym  k o łp a k u , n iek ie - 
” dy  każą m u w  dzw onek  dzw onić , o kam ień  
’’ lub  kolum nę s tu k a ć , lub  co podobnego czy- 
,, nić nie bez w ielorakiego  szydeistw a. “

(17) L a  p i e t r a  (lei pi /u/icriu e  de lla  cess ionc  de i  beni,
(18) M o n t e s q u i e u  , E s p r i t  des  lo is  X X . 16.
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O  d ł u ż n ik a c h  w  S a x o n h .

M ów iąc o S a x o n ii , m ożna pow tórzyć  t o , 
co J- W . Nevtraus  w  ro zp raw ie  ad L  P etil. 
p o w ie d z ia ł: „  Z byw ający  się m ajątków  na po - 
„  dz ia ł w ierzycie li , dob rey  s ław y  n ie  t r a c i l i ; 
„  ale jednakże kw ia t jey  że tak  pow iem  w  ży - 
„  ciu  cyw ilnem  psuli. “  Bo lubo bankruci fał­
szyw i usunięci tam  są od dobrodzieystw a e x -  
d y w iz y i, i chociaż s ław a ty ch  , k tó rzy  p rzez  
nieszczęście m ajątek  stracili żadnego szw anku  
n ie  p o n o s i , jednakże ci o s ta tn i n ie ty lko  są 
W yłączeni od publicznych u rzędów  , ale n ad to  
m uszą na  publicznych w idow iskach  , u stępo­
w ać kroku tym  , k tó rzy  w podobnym  nie by li 
stan ie  , poki w ierzycie low  sw oich zupełn ie  n ie  
zaspokoją* O to  są słow a uchw ały  : (20) „  L ubo  
„ h o n o r  n ienaruszonym  zostaje , jednakże ta - ' 
„  kow y do publicznych  u rzędów  p rzypuszczo- 
„  nym  n ie  będzie , an i w  radz ie  , an i w  sądo- 
„ w n ic tw ie ,  an i jako u rzędn ik  w  izb ie  k u p ie - 
„  ckiey tak  n a w e t , że choćby zostaw ał w  o - 
„  bow iązku , w  tym  p rzypadku  od sp raw o w a- 
„  n ia  u rzędu  m a bydż zaw ieszonym  , pó ty  , 
„  póki nie złoży dow odów  , że swoich w ie rzy - 
„  cielów  zupełn ie  w  ich  należności zaspokoił; 
„  n ad to  takow y  pow in ien  zawsze ustępow ać 
„  mieysca na pub licznych  zgrom adzeniach  tym  
„  k tó rzy  n ie bank ru tow ali. “  Aby zaś n ie  by ło  
żadney  w ątp liw ości , że takow e u rządzen ie  n ie  
do sam ych się tylko kupców  ściągało , ale n a -

(20) Mancł, de debitor, obaerat. a. 1766.
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w e t do sz lac h ty  , do  u czo n y ch  i in n y c h  o h y - 
w a te l i ;  w  ro k u  1780 te m u  p ra w u  ta k o w e  t ł u ­
m a cz en ie  n a d a n o  t S z lach ta  , u cz en i , m ie ­

szczan ie  , i  in n i  o b y w a te le  w  m ia s tach  łu b  
”  11a p ro w in c y i , jak  ty lk o  ich  m a ją te k  n a  e x -  

d y w iz y ą  o d d a n y  zo s ta ł , ch o ćb y  p rz e z  ś w ia -  
7 d ec tw o  "lub in n y m  jak im  sposobem  d o w ie d li, 

”  n i e p rz e z  w ła sn ą  w in ę  , a le  p rz ez  n ie p rz e -  
”  w id z ia n y  n ieszczęśliw y  w y p a d e k  m a ją te k  u -  
”  tra c ili ,  od sp ra w o w a n ia  p u b liczn y c h  u rz ę d ó w  
”  o d a len i hy d ź  m a ją , ta k  w  ra d z ie  jak  i W sąd o - 
!’ w n ic tw ie  ; jako  też  n a  p rz y p a d e k  p rz y ję te g o  

p u b liczn e g o  o b o w iąz k u  , w  p e łn ie n iu  jego  
”  zaw ieszen i , p ó ty  , p ó k i n ie  z ło żą  d o w o d ó w , 
”  że sw o ich  w ie rz y c ie ló w  w e  w szy s tk ich  p r e -  

te n sy a c h  z u p e łn ie  zasp o k o ili ; i zaw sze  te m u  
’’ k tó ry  n ie  b a n k ru to w a ł m iey sca  n a  p u b li-  

• cz n y ch  zg ro m a d z e n ia c h  u s tę p o w a ć  p o w in ­
ni. ** .

” W ielu  za niesprawiedliwą rzecz osądzi ,
iż  d łu ż n ic y  k tó rz y  d o z n a li p rz e c iw n o śc i losu , 
z a g a rn ie n i  są jed n em  p ra w e m  z ty m i , k tó ry m  
szczęście  sp rzy ja ło . Z d a je  się je d n a k , m o w i 
n asz  a u to r  , że  w t e m  u s ta n o w ie n iu  n ic  n ie  m a  
n ie sp ra w ie d liw e g o  i o k ru tn e g o  , je że li się  ty l ­
k o  n a d  rz e c z ą  z u w a g ą  za s ta n o w ić  zechcem y. 
Z a is te  n ic  p ra w d z iw sze g o  jak  to  co L e j  ser (21) 
o b a n k ru ta c h  p o w ia d a  : „  N ik t p ra w ie  p o d

excly w izy ą  się  n ie  p o d d a je ,  k tó ry b y  ch o c iaż  
w ięk szą  cześć m a ją tk u  r o z t r w o n i ł , srogosci 

”  lo su  i n ieszczęśc iu  w  jak ik o lw iek  sposób m e

(21) L e y se r  S p . ^ 4 . mec?- 7-
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„ uległ. Takowe nieszczęście okazać usiłuje 
„ i na niegodziwość fortuny narzeka. Xięża  
„urz-dm cy i przyjaciele, z którymi kiedyl 
„ ył Jioynie , me odmowią mu zapewne św ia- 
„ ctectwa oszczędności i umiarkowania. Takim
” S  T  ° d W^ zienia si? rat»M  poddaje się 
„ Pod exdywizyq., i przez skryte podstępy bo-
,, gatszym od swoich w ierzycielów zostaje «  
Jluz znaydziemy takich, którzy bez własney  
w in y , jedynie przez nieszczęście do tey osta­
teczności przyw iedzeni, stracili razem z ma­
jątkiem i nadzieję polepszenia losu ? Czy]j£ 
przeto nie z własney winy takowe nieszczęście 
na siebie ściągają? Ow naprzykład ogromne 
zaciągnąwszy d łu g i, pożyczonych pieniędzy na 

” *3™  - cu d *  i swojej czy to na
, W V c^ / - ZfZpOŹOr’ “ Z P™ 2drugich: bedziez zupełnie wolnym od w iny?  
Nie zaiste. Niech z własnem jak mu sie po­
doba obraca, ale niech cudzego nie wystawia

iaV z k LdZP1n  ZinStW° \ Ten CO P ° ^ cza ]lie ma­jąc z kąd oddadz , mało się od złodzieja różni,
„ ogaty który nie płaci długu , nie m niey- 

„ szym jest złoczyńcą , jak biedak , pożycza­
j ą c y  to, czego oddadż nie jest w  stanie.41 (22) 

aysprawiedliwsze tedy w  tey mierze jest sa- 
xonskie praw o: (a3) „Chcemy aby kupcy 
„ handlarze i in n i, tak na zatrudnienia swojey  
„ pi ofessyi , jakoteź inne potrzeby , dług za-

( 22 ) L e r i c h e  q u i  n e  p a y e p o i n t  ce  q u ’i l  d o i t , n 'e s t p a s

T T  S T f ' PaUVre ^ ‘ " P r u n f e c e q u ’i f , , ,p c u t  r en tire . C h e vra ea n a  P .  / / .
(23) M a n t/.  S a r .  d e  d e b ito r , o b a e ra t  fi j
Dz' "Heń- T. III, N. ii. ,816. u
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,, ciągnąć p rz y m u sz e n i, a  w  rzeczach  sw oich 
, z należnym  porządk iem  i p rzezornością  po­

s t ę p u j ą c y ,  i  ci k tó rz y  cudzych  p ien ię d z y , 
przez n iebezpieczne i m ożność przecliodzą- 

,, ce p rzed s ięw z ięc ia , na  u tra tę  n ie naraża ją ; 
„  gdy w y darzone  nieszczęścia n ie z w łasney  
„  w iny  n a  obronę przytoczyć p o tra f ią , i  ty m  
„  sposobem  odw rócić od siebie podeyrzen ie  
„  w in y  z d o ła ją ; aby n ie  byli uw ażan i rów no 
,, z w y k rę tn y m i bankru tam i. “  Ale k tóż zu­
p e łn ie  w olnym  się od w in y  okaże ? D la tego 
p ra w a  rzym skie  , p ro stey  k ra d z ie ż y , k tó re y  
ła tw o  w  dobrze o rgan izow anym  to w a rz y ­
stw ie  , p rzy  pilności u strzedz  się m o ż n a , 
m iędy  nie p rzew idzianem i i n iezależącem i od 
nas w ypadkam i nie liczą.

Śm ieszną zaiste by łoby  rzeczą, aby ten  k tó ­
rego  irnie n a  publicznych p rzy b ite  jest m iey - 
scach z o zn ay m ien iem , iż d o b ra  swoje na  sa- 
tysfakcyą w ierzycie lów  oddaje, ten  k tó ry  z H o- 
racyuszem  pow iedzieć m o ż e : „ K ied y  już 
„ w sz y s tk o  pod exdyw izya  p o d d a łem , w olny  
„  od w łasnych  , cudzem i za tru d n iam  się sp ra - 
„  w am i “ (2 4 ) aby ten  , m ów ię , został K o n ­
sulem  lub  P re to rem . N ie w spom nę , iż ci 
k tó rz y  p ien iędzy  p o trz e b u ją , ła tw o  p rzy y - 
ttiują podark i, i  że z w ielkiem  niebezpieczeń­
stw em  spraw iedliw ość staje się zn iew ażoną

(a4) Postquam omnis res raca Janum
Ad medium fracta e s t . aliena 11 egotia euro 9 
Excussus p ropn is.

Sat. II- 5*
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i  p rzed ay n ą  , jeżeli do pub licznych  u rzędów  
i  sądow nictw a bankruci p rzypuszczen i zosta­
ną  , k tó rzy  po w iększey cz ęśc i, lub ią  żyć z ró ­
w n ą  okazałością jako i nąybogatsi panow ie. 
K ró l F ilip  w idząc sędziego farbującego sobie 
b rodę  i w łosy , odjął m u u rząd  m ów iąc : u  kogo 
w e w łosach naw et p raw d y  n ie  m a, ten  i w  sp ra ­
w ach  n a  w ia rę  n ie zasługuje. (25 ) Z jaką te d y  
śm iałością m oże się żalić b a n k ru t , k tó ry  "przez 
zby t n iebezpieczne p rzedsięw zięc ia , lub  n ie ­
dbalstw o straciw szy  m ają tek , pod exdyw izyą  
poddadź się m u s ia ł , że m u zabron iono  zostać 
sędzią lub  innym  u rzędn ik iem  ? Bo in n a  jest 
rzecz naznaczyć kogo p ię tnem  n iesław y , in n a  
zabron ić  p rzystępu  do pew nych  u rzędów , ho ­
n o ru  n ie  odeym ując. Azaliż posiadanie d ób r 
n ieruchom ych  n ie  jest w  w ie lu  m ieyscach ko­
n ieczn ie  po trzebne  do osiągnien ia  pub licznych  
w  k ra ju  u rzę d ó w ?

Z am yka nakoniec nasz a u to r  sw oje uw ag i 
tem i słow y E razm a : (26) „  Szczęśliw y kto n ie  
„ d ł u ż n y ,  bo cóż sm utnieyszego jak u staw n ie  
,, się za sw e d ługi ru m ie n ić , głow ę d ra p a ć , 
„  czoło trzeć  , uciekać , kryć się , k łaniać, p ro - 
,, sić i  błagać : w szyscy tak iego  człow ieka p u -  
,, blicznie w ym ien ia ją  , Avytykają p a lc a m i, sło - 
„  w em  n igdy w olnym  bydź n ie  m oże. T y le  
,, i daleko w ięcey  in nych  niedogodności d ług i
„  za sobą pociągają

(25) P lu tarchus. in  Apophth.
(26) E m in .  AH ag. pag. 1880.

U  *
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Uwagi nad Postrzeżeniem lekórsko-gospodar­
sk im  przez Pana Makarego Bogatkę, ogloszo- 
nem w  Pamiętniku magnetycznym wileńskim  
JV. I. roku 1816.

W szYSTKiE niem al przyrodzone znajomością 
k tórem i się rodzay ludzki u zac n ia , pow stały 
p ierw iastkow o z przypadkowych w ydarzeń i 
pospolitych ludzi doświadczeń , które w  ró ­
żnych czasach i mieyscach pow tarzane , co 
do pewności skutków objaśniane , następnie 
zebrane i ułożone w  porządek pew ny, spamię­
tan ie  ich i użytek ułatw iający, stały się przed­
m iotem  nauki. Z tego więc ogólnego wzglę­
du uw ażana nauka przyrodzenia, nic innego 
nie jest jak system atyczna wiadomość rzeczy 
daw niey poznanych i doświadczony chi Do­
skonalić i zbogacać tę nau k ę , zn aczy , do 
daw nieyszych postrzeżeń i doświadczeń, przy­
daw ać n o w e , albo daw ne pow tarzać i spra­
w dzać , dla ich w yjaśnienia , dla odłączenia 
pew nych od zawodnych, i dla u ła tw ienia i po- 
m npźenia z nich użytku.

Z niedołężności na tu ry  ludzkiey w y n ik a , 
że w e wszystkiem doświadczenia nasze i po­
strzeżenia pierw szykroć nadarzone , są n ie­
doskonałe , niepew ne i zawodne : ażeby zaś 
je utw ierdzić i z nich użytek ‘Wyciągnąć ; d łu ­
giego pospolicie na to potrzeba czasu , pilney, 
natężoney i połączoney w ielu osób uw agi, po­
rów nyw ania rzeczy wiadom ych z tem i które 
się nowo z jaw ia ją , a częstokroć zbiegu oko-
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Jiczności. Idzie zatem, źe doświadczeń i po- 
strzeień ludzkich niezliczone jest mnóstwo; 
ale jedne z nich w powtarzaniu pokazały się 
bydź b łędne, i przydatkami do pierwiastko­
wych i prawdziwych zjawień zfałszowane , 
a jako niczego nienauczające, zarzucone : 
drugie , że tak pow iem , na próbie zostają : 
inne zaś sprawdzone i przyzwoicie ocenione, 
przyjęte w skład właściwey sobie systematy- 
•cźney nauki, albo się niey dotąd zachowu­
ją , albo przez inne dzrelnieysze, łatw iey i 
.przyjemńiey używać się mogące, są zastąpio­
ne. Pospólstwo niemając względu na rozmai­
tość natury  i gatunku owych doświadczeń i 
postrzeżeń : wszystkie poczytuje za nowe, za 
cudowne , albo sekretne i przez to samo nie­
zmiernie ważne. Bydź może iż niektóre z nich 
Zawierają cokolwiek prawdy lub z prawdzi­
wego wynikają początku , lecz przez nie wy- 
rozumienie i niedokładność gminnych po­
wieści , tak bywają pomieszane z fałszem , iż 
niepospoljtey w sądzeniu wymagają uwagi i 
ostrożności: a przetoż bez rozpoznania w nich 
i rozróżnienia rzeczy wiadomych i pewnych 
od niewiadomych i wątpliwych lub płonnych, 
niewypada zdaje się ich gołosłownie powta­
rzać , aby przez to niecłodawać wziętości u- 
przedzeniom i przesądom, (a)

( 3 )  R em ig iu sz  Ł a b o w s k i  , nazbierawszy mnóstwo b a j e k  

bez zadney dokładności, bez rozwagi i kry tyk i, zbiór 
ich nazwał, H is to r y ą n a tu ra ln  ą królestw a po lskiego
i  we dwfich tomach ogłosił w Krakowie r. I783. Dzieło
to z fałszywych jedynie łub niedokładnia opisanych po­
dań złozone, przedrukow ane zostało także w  K rako-



Ogłoszono przez Pana Bogatkę postrzeże­
nie jest dw ojakie: i e , o nowych własnościach 
ow adu zwanego Ognik świecący , Św ietlik albo 
Robaczek Św iętojański, Lam pyris noctiluca L . ; 
i  o cudownem  za pomocą jego leczeniu cho­
roby róży; 2e, o przeistaczaniu się owsa w  ży­
to. Mając roztrząsać jedno i drugie , niem o- 
żemy opuścić uwagi, źe zastanaw ianie się nad 
fenom enam i na tu ry , jest zawsze znam ieniem 
podniesionego um ysłu i praw dziw ie oświeco- 
nych  ludzi zabawą : źe zatem  ogłoszenie n i- 
nieysze jakoźkolwick co do skutków osądzona 
b y iź  m o że , zawsze jednak dowodzi uczoney 
i  chw alebney tego młodego natu ra lis ty  cie­
k aw ości, z którey w iele na czas przyszły do­
brego spodziewać się można.

Co do ogników i leczenia róży. Pow iada 
P an  B ogatko , że sekret długo w  pew ney fa­
m ilii w ieśniaczey na Iliałey R usi był u trzy ­
m yw any , a przez w ielkie starania w ybadany 
naostatek został ocl jedney wieśniaczki , któ­
ra  nauczyła , źe Ogniki świecące czyli Swie~ 
tlik i „ w  pew ney około S. Jana porze , na je- 
„ dnem  mieyscu w  znaczney liczbie zgroma- 
„ dzone , i dosyć żw aw ych ruchów  używ a- 
„ ją c e , w ianki albo raczey mnieysze lub 
„ większe kupki , na w zor pszczołego roju

"wie ro k u  i8o4  b e z  o s trz e ż e n ia  n a w e t ze  je s t  p ło d e m  
d a w n i ey szeg o  czasu . N a d to  z ro b io n o  teg o  d z ie ła  t łu m a ­
c z e n ie  n ie m ie c k ie , z k tó re g o  p o s tro n n i m ogą m n ie m a ć  
że  u nas n a  ty m  s to p n iu  zo s ta ją  n a u k i p rz y ro d z o n e , 
jak  je p o y m o w a ł Ł a d ó w s k i , k ie d y  jeg o  d z ie ło  z y ­
sk u je  w z ię to ś ć .
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w u ło ż o n e , s tanow ią. W te d y  k ładą  się n a  
H n ich  r ę c e : p rzez  co ow ady te  , w  większą, 
„ jeszcze żywość i ru c h  w padają , po rękach  
„ ł a ż ą , a po n iejak im  czasie w  s tro n y  roz- 
„ pełzać się z a c z y n a ją : po zdjęciu  rą k  i u su -  
„ n ien iu  w yw ieranego  przez to  na n ich  d raż - 
„ n ien ia  , pom ienione ow ady na now o zgro- 
„ m adzać się m ają : a gdy się w  pod ługów a- 
„ tą  , do w ęża n iby  podobną m assę, d la tego  
„ w łaśn ie  w  prostym  rusk im  języku uzaka  n a - 
„ zw aną , z b io rą ; kładu się ręce  po raz  d ru -  
„ g i , a  jeśli m ożna to  i raz  trzec i. . R ęce te , 

‘ w czy to  szczególnem i w  te y  porze ty ch  ow a- 
„ dow  w y z iew am i, czy też  m oże i sam ą ich
n św ie tn ie jącą  i s to tą   tak  się p rzen ikać
„  masją, iż długo potem  skuteczną w ładzę  lecze- 
„ n ia  . . .  róży  zachow ują “  a  leczenia sposób 
jest „ p ro sty  i ła tw y  , bo na  pow ierzchow nem  
„ rą k  d o tykan iu , połączonem  z lekkiem  oko- 
„  ło  zbolałey  części c ia ła  w odzeniem  zasa- 
„ dzony .“  P ew n y  znakom itey  nauk i i n ie -  
pospo litęy  znajom ości obyw atel zaśw iadczył
0 n iezaw odney  takow ego leczenia skuteczno­
ści w  p rzypadkach  k iedy  ró ża  bliską g roziła  
śm iercią.

N iew iadom o z tego o p isu :
1 , K ied y  ty ch  leków  dośw iadczono ;
2  , W  jakiem  m ieyscu. P o w iad a  ty lko  P . B. 

że to  działo  się na  B iałey  R u s i : a ta  p ro - 
w in cy a  składająca dw ie  gubern ije  , w ięcey  
pięciu  stopn i geogr.m a rozległości od północy  
ku  połudn iow i.

5. K to  d e te rm in o w ał chorobę ró ży  i jey  groże­
n ie  śm iercią,
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4. K to  determ inow ał ze ów wąż był kupa 
świetlików. “

5. T en  wąż pokazuje się w  dzień czyli w  nocy 
, N ie Powątpiwając P. 13. b y n a jm n ie j ,  że 
o w  wąz był kupą praw dziw ych świetlików 
odw ołuje si^ do Zoologii Professor a Jundzil/a T .

i • • r S-r ' P*sze „D robne te chrząszczy- 
„  ki,jak mieni---wspamniony. . .  naturalist a . . . ,

Przyjemnem i charakteryzującym  swojem
„  św iatłem  znakom ite , jednych tylko pun-
,,  k tow  stale pilnować się zdają. « Ale Prof. 
Ju n d z iłł niewspom ina o pilnow aniu się jednych 
p u n k tó w , a tym  bardziey nie m ów i i niem ó"ł 
n aw e t mówić , że św iatło ogników jest chara­
kteryzujące ; albowiem pisze ten au to r na str. 
2  15 o świecących sprężykach , na str. 5 9 8  o ta -  
kieyze własności robakach : ła tw o więc każdy 
przekonanym  bydż może , że św iatło ogników 
m e  bierze się za ich charakter , ponieważ ta  
własność jest wspólna , oprócz pomienionych 
w ielu  innym  owadom i robakom. ’

G dyby P. B. zapytał się czy w ieśniaczki
cudow ney lekarki czy świadków, w  jakim cza­
sie ow w ąż daje się w idzieć : usłyszałby za­
pew ne , ze to  dzieje się w e dnie w mieyscach 
w ilgotnych i prom ieniom  słońca niedostępnych. 
A ponieważ w iadom o, że ogniki świecące 
błyszczą tylko w  nocy : ta  więc jedna okoli­
czność mogłaby przypom nieć o potrzebie lep­
szego siedzenia. Nadto , ogników świecących 
w szędy u nas jest mnóstwo , a w  szczególno­
ści wie e ich każdego la ta  ukazuje się w  oko­
licach W ilna  osobliwie w  zaroślach na Popła- 
W ach, dokąd zwyczayne odbyw ają się piesze
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przechadzki; niepodobna w ię c , aby W m ie j­
scu ta v uczęszczanem , nie zdarzyło się komu­
kolw iek znaieść ogniki zgromadzone w  w ianek, 
kupkę , lub w ęza : chyba ze natura ogników  
podwUeńskłch ma bydź różna od białorn- 
fckich. A le te w szys(kie w zględy pom inąwszy 
posłuchajm y co Prof. JundzU t, w  przytoczo­
n y  części Z o o lo g ii, w  opisaniu innego rodza­
ju ow adów , N adwadnik,Tipula,nazwanego . na 
str. 332 ł nast. powiada : „ S ła w n y  u w ieśu ia- 
„ kow  naszych w ąź z niezliczonego m nóstwa  
„d rob n ych  robaczków złożony , w  N iem czech  
„  pod nazwiskiem  Hecrwurm znajom y, nic iu -  
„  nego n ie  je s t , tylko zbiorem liszek tego 10- 
„  (Izaju , które skupiwszy się, w  długą „a dw a-
„  naście niekiedy ło k c i, a na piędź gruba k o-  
„ inmnę , w ężow atym  ruchem  w  w ilgotnych  
„  lasach niektórych lat z m ieysca na m ieysce  
„ się przenoszą. Zdarzenie to rzadkie i nad- 
„ zw y cza jn ą  w ielu  strachem przeraza, a kaźde- 
,, go w  spraw iedliw e w praw uje podziw ienie. “  
U w oz te  zapewne liszk i, nie z a ś , jak P. B. 
tw ie r d z i, ogniki św iecące , stanowią białoru- 
s icy  w ieśniaczki w ęza „ który jest; b a rd zo  cie -  

a w y , ale n ied aw n o  jeszcze i niedosyć po­
w szechnie od natnralistów jest znany. Ni© 
wspom inają o nim autorow ie francuzcy i  
m oże się w e Francyi nieznayduje. W  N or-
v.
Of

*» J  • ' j  ̂  * t y  JA O l’—
tegn  pospólstwo znalazłszy go , rozściela sw a  
 ̂ «l/uez , na którą jeżeli w pełznie, znaczy szczę­

ście , a jeżeli mimo rozesłanej odzieży czoł-  
p  się w róży nieszczęście i śmierć dla w ła ­
ściciela odziezy. Takiź lub bliski tego jest po­
dobno przesąd i u naszego pospólstw a.W  Niem -
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częch zaś zjaw ienie się jego, gmin, poczytuj© 
za p rzepow iedzen ie  n iechybney  klęski i  woy-< 
ny . W  roku  1 7 7 3 , k iedy  tak i w ąż pokazał się 
o m ilę od m iasta  E yzenach  w  Saxonii , miesz-. 
kance tam eczni w ielce p rze rażen i zostali p rzy ­
pom inając sobie , że takow e w łaśn ie  z jaw ien ie  
poprzedziło  w  ro k u  1766 w ybuchn ien ie  w o y - 
ny  siedm ioletn iey . D ziw ne w ięc rzeczy  o 
tym  straszliw ym  w ężu  rospow iadano. W  te n -  
czas, m ieszkający tam  D ok to r m edycyny  August 
C hrystyan K yn  (K iihn) zaczął nad  tem  zjawie-i 
n iem  czynić p ilne postrzeżen ia  , a po w ie lk ich  
tru d ach  w  la t ośm to jest ro k u  1782 doszedł 
z pew nością , że to  by ły  liszki owa do N ad-, 
w odniką , Tipula  D., i cały postęp i w ypadek  
sw oich  postrzeżeń  ogłosił w  pism ach publi-r 
cznych  (b). O pis jego postrzeżenia  służyć m oże 
za w zór do podobriey r o b o ty , k tó ra  dobrze 
odby ta  jest poży teczna i c h w a leb n a , ale wy-, 
m aga p racy  i c ie rp liw o śc i, bez k tó rych  rzad-, 
ko się co udaje.

Z dokładnych  opisów  i ry su n k u  D ok to ra  
K yn a  w ie m y , że ów  w ąż m niem any  z liszek 
nadwodnikowych złożony , bynam niey  n ie b ły ­
szczy fosforycznem  św iatłem , tak  jak O gniki 
św iecące , i żadnych  w yziew ów  ani ogniejącey 
m ate ry i nie w y d a je , ale  ok ry ty  jest szlam em  
li pici jn przez k tó ry  liszki spajają się w  b ry łę

(b) D er N aturforsdaer. Halle, i Stuck, 1774; i5 St. 1781; 
18 St. 1782. P ow tórzony opis D oktora  K yn a  , w B e- 

pertorm ni der neuesten und. wissensv^urdigsten ara der 
gesaminten Naturkunde. Herausg. v. H. G. Flurke 
Berlin. 5 B. 1812,
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pod łużną , m ającą kolor b ia ły  z zoilaw em i i 
czarnem i p rę g a m i, o raz poprzecinaną  w po­
p rzek  czarnem i p u n k ta m i, a te  p nnk ta  są to  
g łow y liszek. W szelako/., pom im o dokładność 
opisu D ok to ra  K yn a  , w a rto  jest jeszcze nad  
ty m  ow adem  czynić postrzeżen ia  szczególne; 
bo n ik t podobno postrzeżeń  p ierw szych  n ie - 
p o w ta rz a ł i tenże ow ad co do gatunku  nie jest 
zadete rm inow any . —  Co się tycze leczenia ró ­
ży p rzez  do tykan ie  rękam i napojonem i n ib y  
w y z iew n ą  m ate ry ą  tego m niem anego w ę ż a ; 
w iadom ość o tern przyłączyć m ożna do w ie lu  
podobnych przesądów  gm innych , jakim  n a -  
p rzyk ład  jest tw ierd zen ie  pospólstw a na  U krai­
n ie , źe uduszenie Ślepca, M us Typhlus  Z ., zw a­
nego ziemnoje szczenią , usposabia ręc e  do lecze­
n ia  przez do tykan ie  s tw ard n ia ły ęh  około szyi 
g ruczołów  czyli s k ro fu ł: o czem  jako o przesą­
d z ie ,  podług P allasa  , Gmelina i Lepechina , 
w spom ina Professor Jundzilł Zool. Cz. I. str. 
2 *5 .

Co do oajsa. P isze P. 13. „  Zasiew a się ow ies 
„  w  zw yczayney to jest w iosenney  po rze ,na  d o - 
,, b rym  , a jeśli m ożna , n ie kam ienistym  polu: 
„  jak w e j dzie i dobrze  n ru n ie je  , ścina się ko— 
„  są: po pow fórnem  odrośnien iu  , ścina się ra& 
„  d r u g i : po tem  raz  trzec i, następn ie  raz  c z w a r-  
5, ty  i tak  daley  : słow em  koszenie coraz o d ra -  
„  stającego ow sa, aby mu w yp łynąć  i w  kłosy 
„  w yw iązać się n ie dozw olić , p o w ta rza  się aż  
„  do poźney je s ie n i , tak  , aby run ie jący  ow ies, 
„  zam róz a następn ie  i zim a zachw yciła. N a  
,, p rzyszłą  w io s n ę , zam iast owsa , jakby sio 
„  spodziew ać należało  , z takow ey  ow siauey
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«, runi żyto wyrasta. Trzyletnie , a zawsze 
„  z jednostaynym skutkiem , przez XX. Domi- 
„  nikanow zabialskich , na grzędach i w  w a_ 
„ zouach uczynione doświadczenie, za świa- 
„  dectwem kilku w iary godnych z tego zgro- 
„  madzenia kapłanów i nauczycieli, mianowi- 
5, cie JX. Bugiena nauczyciela fizyki w pu- 
j, bliczucy szkole, o prawdzie podania tego 
„  wątpić nie dozwala. “■

l o  ciekawe doświadczenie XX. Domini, 
kanow me zupełnie jest n o w e; ponieważ je­
szcze w roku 1767, Szwed jeden nazwiskiem 
Virgin lub Vorgm głosił o takiey przemianie 
owsa nie tylko w żyto , ale nawet i w pszenice. 
Było to sprawdzancm przez różne osoby, a 
szczególniej przez naturalistów holenderskich; 
lecz przekonano się jednostaynie , żę ta  prze­
miana nigdy się nie zdarza. Haller dochodząc 
przyczyny jaka mogła w błąd wprowadzić 
Virgina , domyślał się , że może jego owies, 
zmieszany przypadkowie z żytem lub pszenica, 
nie wytrzymawszy ostrey zimy (c) szwedzkiej,

lc) Owies pospol.ty może bydź oziminą lub zbożem jarem 
W  wielu krajacli osobliwie we Francyi (R o z ie r , Cours 
tFA gricu lture)  rów nie go sieją na z i m ę  od połowy 
października do połowy listopada , jak na wiosnę w  lu ­
tym  lub marcu. B a u h in  chciał osobny zimowego owsa
naznaczyć gatunek i nazwał go A ren a  h ib e rn a ;  ale 
naturalised i gospodarze przekonali się że jeden i tenże 
sam jest zimowy i jary  , z odmianami pochodzącemi 
od sposobu upraw y. Doświadczono tylko, że im dlużey 
W  ziemi leży ; tym lepiey się udaje : a przeto jary  ran­
ny lepszy od pożnicyszego , a zimowy lepszy bywa od 
jarego. Y\ szelkich naw et zbóż , rów nie jak innych
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z g in ą ł, a żyto tylko lub p szen ica , same je­
dne w esz ły  i niebacznego o błąkały postrze- 
gacza (d). Jakoż wzajem ne pom ieszanie zia­
ren rozm aitych zbóż gatunków W  składach eko­
nom icznych jest nieuchronne : a m ieszaniny  
takow ey , jak naprzykład owsa z jęczm ieniem , 
żyta  z pszenicą z im ow ą, i t. p.-częste i o czy - * 
w iste na polach w idzim y skutki. N ie tak za - % 
pew ne często , ale wszelako zdarzać się może* 
pom ieszanie owsa z żytem , i podobny przy­
padek musiał zrodzić w  Zabiałach nadzw yczaj -  
ne dostrzeżenie. O w ies jest rośliną z przyro-

roślin nasiona, wiosną rów nie jak w  je s ien i, w  po­
łudniowych rów nie jak w północnych krajach, bez szko- 
dy  mogą bydź s ian e , * tym  jednak w arunkiem , iżby 
delikatnieyszych gatunków nasiona , przed zimą za­
rodków  swych nierozw inęły ; W tym bowiem s tan ie , 
ariele z nich srogos'ci zim północnych nie w ytrzym a­
ją : wiosną zaś wschodzące, znaczne , nawet późnych 
zamrozków stopnie , łatwo w ytrzym ują : czego dowo- 
dem jest nreczka czyli gryka , groch j konopie, na po­
lach: sałaty, kapust}!-, rzodkiew,w ogrodach.—W  SzWay- 
caryi około B e rn , gdzie tak jak we Francyi owies 
sieją w  jesieni lub na wiosnę j H aller  dośw iadczył, i a  
tiie źle nawet udaje się kiedy się sam zasiewa w ysy­
pując się przed spozhiionćm żniwem. Z takiego zasiew a 
naturalnego , m iał przez trzy  lata ciągle nienaygorsza 
zbiory. U nas nie rzadka jest rzecz w idz ieć , naypię- 
knieyszy co do wzrostu i co do gęstości plon , samo- 
rodney jak mówią gryki , na polach nową upraw ą liie - 
odświeżonych ; na których w  czasie prZeszłojesiennega 
zbioru , nasiona tego, nierów nie na mró* i zimno czul­
szego zboża, rozsiane zostały.

£d) D es H illers  Carl von L in n e  voilstandiges Pflanzeit 
system N urnberg. l i r  Th i 785— V a lm o n t dc B om art  
łłic tionnaire  Uniyersel d’ H istoire naturelle,
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cl/cni a swego jednoroczną, żyto zaś dw uletnią. 
Posiane razem  , razem  weyść musiały: kilka­
k ro tne  koszenie w strzym yw ało owies od w y­
w iązyw ania się w  kłosy , a ży tu  do tym  buy- 
ineyszego krzew ienia się dopomagało. Jesienne 
a  tym  bardziey zimowe mrozy , zniszczyły 
zestarzałe owsa źdźbła i k o rzen ie , nie dzia­
łając nic na trw alszą ru ń  żytnią. Nie dziw 
w ię c , iż następującego lata same żyto na po­
lu  się okazało. Szkoda że P. B. nie badał się 
n a  mieyscu , jak gęsto owe niby owsiane żyto 
rosło  ? czy zWyczanym sposobem porządnego 
zasiew u ? czy też kupam i tylko i /rzadka, jak 
to  na ścierniskach przeszłoletnich pospolicie 
byw ać zwykło ? A co się tycze doświadczeń 
na grzędach i w wazonach uczynionych , zdaje 
się to  należeć do rzędu  pewności Remigiego 
Radomskiego, k tóry w  swojey H istoryi natu- 
ralney m iędzy innem i i to pisze : ,, H adyna 
„  słowo ru sk ie , które znaczy gadzinę bardzo 
„  jadowitą i latającą. T a  gadzina jest wielkości 
5, kaczki , dziob ma zielony , język i nogi czar- 
„  ne , skrzydła podobne nietoperzym  , ogon 
,, jaszczurczy , przydłuższy i zaostrzony jak 
„  strzała  ; podlatuje , biega po polach i lasach,
„  a czasem pływ a po w o d zie  O gadzinach
„ te g o  ro d za ju , że się znaydują na Polesiu 
,, w  głębokich puszczach , mogę śmiele upewnić, 
,, gdy z sam przypadkiem jednę w lesie w idzia- 
„  len i, k tóra uciekając z ciężkością podlatyw a- 
„  ła. “  Był przecięż Ładowski kapłan godny 
i człowiek zacny. Sam w idział gadzinę la ta­
jącą na Polesiu , a jak z okoliczności życia jego 
wiadomo , nigdy naw et tam  nie był.
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jVauka matematyki i t. d. przez Alexandra 
K o n k o w s k i e g o  i t. d. Tom 1. obejmujący 
A r y t m e t y k ę  i t. d.

{ Reszta .  — Ob. wyzey Str. io i . \

U ważał dotąd a u to r , wzrost i ubywanie 
wielkości, biorąc za miarę porównywania je­
dność , w rozdziale zaś IV. stosuje Wielkość 
nie do jedności , lecz do wielkości jakiey- 
kolwiek ; aże stosować można jedne wielkość
do d ru g iey , albo dla znalezienia różnicy mię­
dzy niemi zachodzącey, albo dla dowiedze­
nia się , ile razy jedna zawiera się w drugieyj 
z tego względu nazywa autor stosunek pierw ­
szy , stosunkiem nadmiaru , drugi stosunkiem 
wielcrrazu ; opisawszy potem wyrazy wcho-^ 
dzące do stosunku , mówi jak je odmienić bez 
odmiany wielkości stosunku , ale nie powie­
dział, jak można sam stosunek powiększyć lub 
zmnieyszyć. Opisuje potem stosunki wielo­
razu ciągłe i złożone, lecz na stro. 162. licz. 
iby. opisanie stosunku złożonego.’ Jeżeli w sze­
regu ilukolwiek stosunków wielorazu rozmnoży­
my ̂ z osobna wszystkie ich poprzedniki i nastę­
pniki , mnogości te nazywają się stosunkiem zło­
żonym  , nie jest dokładne , na jego mieyscu 
byłoby jaśnieysze opisanie następne: jeżeli 
XV szeregu ilukolwiek stosunaów wielorazu zro­
bimy osobno mnogość ze wszystkich poprzedni­
ków ,  i mnogość ze wszystkich następników,  sto­
sunek pierwszej z tych mnogości do drugiej na-
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UyuM się stosunkiem złożonym. Potem  mówiąc 
o stosunkach dwómnożnym , tróym noznym  i 
t. d. zapom niał pow iedzieć, że stosunki po­
jedyncze wchodzące do składu stosunków rze­
czonych , nazyw ają się dwódzielnemi , tró y - 
dzielneini, i t. d. i ze ich w ykładniki są p ie r­
w iastkam i potęgi d ru g ie y , trzeciey  i t. d. 
względem w ykładników  stosunków dw óm no- 
żn eg o , tróym nożnego i t. d. O  stosunkach zaś 
•złożonych różnicowych wzm ianki naw et źa- 
dney nie czyni. Na sir. i 58 §. 26, i sir. i 64> 

27. w  obu tych paragrafach jednakowy znay- 
duje się ty tu ł o równonadmiar ze i proporcyach 
łecz to przez omyłkę stać się musiało. T a ­
kow y ty tu ł służy tylko paragrafow i 27; 
W §. 26. należy położyć ty tu ł o stosunkach.

Przechodzi potem  do proporcyi , nazyw a­
jąc proporcyą arytm etyczną równonadmiarem, 
a  jeom etryczną jednym Wyrazem proporcyą. 
W prow adzone przez au to ra  nazwiska nad­
miarowy i wielo ra zo w y , na mieyscu ary tm e­
tyczny i jeom etryczny w  nazw aniu stosunków  
i postępów , są bardzo szczęśliwie dobrane, 
albow iem  nazwiska stosunek łub postęp arytme­
tyczny i jeom etryczny , zupełnie się nie zgadza­
ją z na tu rą  rzeczy. Lecz mojem zdaniem na­
zwisko różnicowy, dokładnieyby jeszcze rzecz 
malowało , od nazwiska nadmiarowy , nale­
żałoby tylko now y ztąd jakiś utw orzyć Wy­
raz na zastąpienie w yrazu równonadmiar; albo, 
przekładając dokładność nad krótkość w yraże­
n ia , na  mieyscu w yrazów  równonadmiar i pro-  
porcja  używ ać nazw isk proporcyą różnicowa 
i proporcja widorazowa ;  podobnież w yrazy



średnie proporcyonalne, k tó re au to r nazyw a, 
środek nadmiaru i w yraz średni proporcyonal— 
ny , wy pad to by nazyw ać w yraz różnicowo , 
lub wielorazowo średni proporcyonalny. Do­
wiódłszy , że w  proporcyi róźnicow ey zbiór 
w yrazów  skraynych rów na się zbiorow i w y­
razów  średnich , a w  proporcyi w ielorazow ey 
mnogość skraynych rów na się mnogości śre­
dnich, pokazuje juk z trzech w iadom ych w y­
razów  w proporcyi, wynaleść czw arty  n iew ia­
dom y lecz na sir. j 65 licz. sys ,  w ykła­
dając sposób znalezienia w  proporcyi ró żn i- 
cow ey w yrazu  skraynego z trzech wiadomych 
n ie podaje praw idła na  znalezienie w y ­
razu  średniego T łum aczy potem  w szystkie
o d m ian y , jakie tylko czynione być m ogą 
w  proporcyi w ielorazow ey. Pom iędzy opi­
saniem  tych  odmian na str. sy3. licz. *84. 
w yrażenie : summa lub różnica poprzedników* 
ma się^ do ieclnego z poprzedników , iak summa 
lub równica następników do lednego z następni— 
kó w , n ie jest jasne ; należy bowiem pow ie­
dzieć , iz poprzednik i następnik, do k tórych  
się stosują summy lub różnice poprzedników  
i  następn ików , pow inny być w zięte z je­
dnego stosunku , albowiem poczynający m o­
gą mniemać , iż poprzednik m ożna brać ze 
stosunku jednego , a następnik z drugiego co 
być nie może. W yrażen ie  z n o w u : że w pro­
porcyi summa lub różnica dwóch pierwszych 
wyrazów  , ma się do summy lub różnicy dwóch 
drugich , iak teden z  poprzedników do sw e  o o  
następnika , zupełnie fałszyw ą rzecz oznacza 
albowiem  pow inno być , ż e w proporcyi summa 

H z. wile A. T .1 II , N . i4, 1 8 16 , l a
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lub różnica dw óch p ierw szych  w yrU żó tu , 7nk  
się do sum m y tub ró żn icy  dwóch d ru g ich , j a k  
poprzednik lub następnik pierwszego stosunku do 
poprzednika  lub następnika stosunku drugiego.

C zy n i p o tem  zas to so w an ie  p ro p o rc y i w ie -  
lo ra z o w e y  do  ro z w ią z y w a n ia  za g ad n ień  , to  
je s t w y k ła d a  re g u łę  t r z e c h , p rzeb ieg a jąc  o -  
so b n o  k ażd y  jey  g a tu n e k  w  sczególności, i ta k  
m ó w i: n a p rz ó d , o re g u le  trz e c li  p o jed y n czey  ■ 
łą c z ą c  ra z e m  re g u łę  tr z e c h  p ro s tą  i  o d w ro ­
tn ą  , i  cz y n i jey  p rz y s to so w a n ie  do z n a le z ie ­
n ia  p ro c e n tó w  i do  z a m ia n y  w ag  i  m ia r  je ­
d n eg o  k ra ju  n a  w a g i i  m ia ry  k ra ju  d ru g ieg o ; 
p o te m  m ó w i o re g u le  t rz e c h  sk ład an e y  ta k  
p ro s te y  jak  o d w ro tn e y , czy n iąc  p rz y s to so w a ­
n ie  do  n ie k tó ry c h  p ro c e n tó w  sk ład an y c h , p o ­
te m  m ó w i o re g u le  spó łk i , czy li p o d z ia łu , o 
re g u le  ła n c u h o w e y  , o re g u le  m ięszan in y  , i  
k a ż d ą  re g u łę  liczn em i o b jaśn ia  p rz y k ła d a m i, 
co , jak  się m n ie  zd a je , m n ie y  jes t p o trz e b n e m  
b o  d la  o b ja śn ie n ia  rz e c z y  dość je s t p rz y k ła ­
d u  jed n eg o  lu b  d w ó c h  w ła śc iw ie  d o b ra n y c h .-— 
P o n ie w a ż  ro z w ią z a n ie  w szy s tk ich  re g u ł k o ń ­
czy  się n a  ro z w ią z a n iu  p ro p o rc y i , n a leża ło  
w ię c  p o d ać  ogólne p ra w id ło  , m ogące się z a ­
s to so w ać  do k ażdego  g a tu n k u  re g u ły  trz e c h ; 
za  p o m o cą  k tó reg o  z rz eczy  d an y c h  w  z a d a n iu  
ile b y k o lw ie k  ic h  b y ło , m o g lib y śm y  u ło ż y ć  
t r z y  w y ra z y  p ro p o rc y i, k tó re y  c z w a rty m  b y ł­
b y  Avyraz n ie w ia d o m y , p rz e z  co n ie z m ie r­
n ie  u ła tw iło b y  się ty c h  w szy stk ich  re g u ł  z ro ­
z u m ie n ie . —  P o m ię d z y  p rz y k ła d a m i p rz y ta -  
czan em i , ro z w ią z a n ie  p rz y k ła d u  V. n a  s tr . 
3 1 0  licz. 206 , jest fa łszy w e . Z a d a n ie  jest n a -
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stępne : na zrobienie fo r ty f ik a c j i  w  pew nirrz 
m iejscu  5 wiosek rożnie oddalonych p rzysy ła j a  
ludzi do kopania z ie m i , trzeba znaleść ile na 
każdą wioskę przypadnie wykopać łokci sześcien­
nych ziemi. M ów i a u to r , iż  liczba łokci sze­
ściennych jest w  stosunku prostym  ludzi a od­
w ro tn y m  odległości. Ż e  jest w  stosunku p ro ­
stym  dostarczanych  lu d z i , jest to  rzecz p ra ­
w dziw a, lecz źe jest w  stosunku o dw ro tnym  
odległości, to  n iew iem  na  jakim  fundam encie 
pow iedziano . Jeźli w ieś odległa jest o 1 m i­
lę , a  d ruga  ty leż  ludzi dostarczająca odda­
lona  jest o m il 2, pod ług  m yśli a u to ra , d ru ­
ga w ieś p ow inna  ty lko  połow ę tego w yrob ić  
ile  p ie rw sz a , co się z p raw d ą  n ie  zgadza. 
N adto  jeśli liczba łokci w ykopanych  idzie  w  sto­
sunku  o dw ro tnym  odległości, p rze to  w ieś, k tó ­
r a  w  jednem  m ieyscu  z fo rtecą  się znaydu je , 
to  jest k to rey  odległość od fo rtecy  m ożem y 
położyć rów ną  ze ru , pow inna  w yrob ić  n ie ­
skończenie w ie le  w zględem  w si oddaloney n a  
1 ty lko  m ilę od fo rtecy  , co jest fałszem  w i­
docznym . Ł a tw o  poym ujem y że każdy czło­
w iek  ze w si oddaloney  o 1 ,2 , i t. d. m ile od 
fo rtecy  ty le  ty lko m n iey  w y ro b i , n iź li czło­
w iek  ze w si p rzy leg łey  fortecy  , ile ten  z ro ­
bi przez czas po trzebny , na  przeyście  jed n ey , 
dw óch  , i t. d. m il, w ięc chcąc podane przez 
a u to ra  zagadn ien ie  ro z w ią z a ć , trz e b a  kon ie­
czn ie  w iedzieć czas p o trzeb n y  na przeyście  
jedney  m ili, i ilość łokci sześciennych w yko­
panych  w  danym  czasie. —  Sir. Ucz. 207. 
O pisując a u to r  użycie  reg u ły  ła n c u h o w e y ,
m ów i, iz rozwiązując zagadnienie jakie, trze-
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l>a układać w yrazy iego t a k , ułeby każdy pa 
lewey stronie położony, był iednorodnym z  w y­
razem nayblizszym  po prawey strome będącym, 
póki nie dóydzie się do wyrazu iednorodnego 
z  wyrazem szukanym kończącym prawą stronę. 
Myśl w yrażona w  tem  tłum aczeniu nie zga­
dza się z rzeczą k tó rą  w ykłada, albowiem w y­
raz  szukany podług ułożenia w yrazów  przez 
au to ra  w  zadaniach rozw iązyw anych, nie koń- 
czy praw ey strony , ale przeciw nie lew ą za­
czyna , należy więc poprzedzające praw idło  
tak  w yrazić : po lewey stronie kładzie się na 
początku w yraz szukany , a Z prawey strony 
obok niego w yraz wchodzący do p y ta n ia , da- 
ley  zaś po lewey stronie kłaść należy w yraz je ­
dnorodny z wyrazem nayblizszym po prawey  
stronie leżącym , póki s^ę niedóydzie do w yra­
zu jednorodnego z Wyrazem szukanym---- Str. 21 q
licz. 2 i4  i  2 i5 . Zadania VI. VII. są zada­
n ia  nazyw ane w  algebrze zadaniam i nieozna- 
czonem i, m ają odpowiedzi w ięcey niż jedne; 
należało o tem  uczynić wzm iankę , bo jedna 
tylko położona odpowiedź , nie wzmieniając o 
w iększey ich liczbie , może początkowych 
uczniów  niepotrzebnie zatrudnić, i nieom yl­
ne praw dy podawać w  wątpliwość.

Po stosunkach i proporcyach przystępuje 
do postępów , a opisawszy postęp różnicowy , 
tak  rosnący , jak ubyw ający , pokazuje, cze­
m u się rów na każdy w y ra z , a ztąd w ypro­
w adza praw idło znalezienia któregokolwiek 
w yrazu  , mając dany tylko Wyraz pierw szy 
i w ykładnik  p o stępu , oraz um iesczenia ilu— 
kolw iek W yrazów średnich różnicowo p ropor-
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ęyonałnych , m iędzy dw om a w y razam i, po­
tem  to ż samo w ykłada względem postępu w ie- 
lorazowego; własności zaś innych w ykład za­
chow uje do algebry, lecz bez niey , za pom o­
cy samego rozum ow ania, można jasno i zro­
zu m ia le , wyłożyć, w  jakim są, stosunku m ię­
dzy sobą, którekolw iek w yrazy  postępu tak  
różnicowego jako w ielorazowego i w yprow a­
dzić sposób znalezienia ich summy.

Po  takow ym  krótkim  w ykładzie niektó­
rych  własności postępów, tłum aczy logarytm y, 
a  opisawszy cq one są., w yprow adza, jak się 
otrzym uje logarytm  mnogości, w ielorazu, po- 

i p ie rw iastku , m ówi potem , iż do u łoże­
n ia  logarytm ów  zwyczaynych zw anych bryg-  
giuszowemi zostały' użyte postępy , w ielorazo- 
w y  -Tt-1 : io  : 100 : i t. d. różnicow y -f- o —  
i — 2— - i t. d. i w ykłada sposób robienia lo­
garytm ów  , albo przez szukanie znaczney li­
czby średnich proporcyonalnych, między dw ie­
m a liczbami, k tórych logarytm y są w iadom e, 
albo przez szukanie następne jedney tylko za 
każdym  razem  średnięy w ielorazow o i  różn i­
cowo proporcyonalney, aż póki n ieprzyydzie- 
m y do tak iey  w ielorazow o proporcyonalney, 
k tó ra  bardzo mało różnić się będzie od liczby 
założoney; w  końcu w ykładu tego sposobu na 
str. 2 5 5 . Ucz. 22S. mówi, iż rachunki takowe 
są bardzo trudne , lubo na liczby tylko pierwsze 
odbywać ie trzeba ;  przeto należało powiedzieć, 
jakim  sposobem znayduja się logarytm y in ­
nych liczb,które nie są p ierw otnem i___W  zm ie­
niw szy p o te m , iż każdy logarytm  składa się
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* liczby całey i z ułamku dziesiątnego , i że 
liczba cała nazywa się cechą logarytmu 5 na 
str. 235 licz. 22 g mówi, z cechy tey dochodzić 
można' w którym dziesiątku zawiera się liczba 
do którey ten logarytm należy , daley zaś mó­
w i . logarytm wszelkiey liczby ma za cechę tyle 
ledności, ile liczba ta ma cyfer całkowitych mniey 
iedną. Z natury rzeczy należy wyłożyć na­
przód , jaką. cechę ma logarytm każdey liczby 
a ztądpotem wnieść sposób dochodzenia w  któ­
rym dziesiątku zawiera się liczba, do którey 
dany logarytm należy , u autora zaś wnio­
sek poprzedził rozumowanie, z którego on w y ­
pływa. A a  str. 254  licz. 22g. 1. Częstokroć  
cechy iako łatwo domyślne opusczaią się iu ta­
blicach. Łatwe cech domyślanie się jest wpra­
wdzie jedną przyczyną ich opusczania w  ta- 
blica.ch , lecz nierównie waśnieyszą przyczy­
ną jest t o , iż dziesiętne części logarytmów  
odpowiadają rozmaitym łiczbóm coraz dzie­
sięć razy większym lub mnieyszym , dodając 
pi zeto do części dziesiętnych logarytmu ro­
zmaite cechy , mamy logarytmy całe odpo­
wiadające liczbom , 10, 100, i t. d. razy -wię­
kszym lub mnieyszym.— Potem w  wykładaniu 
sposobu mnożenia lub dzielenia liczby przez 
io , 100, i t. d. na str. 234  licz. 22 g 2c p0_ 
opusczane są wyrazy , bez których zrozu­
mienie rzeczy wykładaney dla poczynających 
rnoze być nieco przytrudne; jest bowiem : 
chcąc laką liczbę pomnożyć lub podzielić przez 
z o, i 00, z 000, i t .  d. potrzeba w pierwszym, ra­
zie dodać a w drugim ódiąć od iey cechy z, a, ,5 
1 t. d. ledności;  liczby cech nie mają ale tylko
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ich  lo g a ry tm y , w ięc zam iast odjąć od j e y  ce- 
ę h y , należy pow iedzieć odjąć od cechy j e y  lo~ 
garytm u. D aley  m ów i : skąd w ypada ze zw ię­
kszyć lub zm nieyszyć cechę o a, 2 , 3 , i  t. d. 
iest to dodać lub odiąć od niey a, 2 , 3 , 1 1. d. 
z e r , iest to n a  koniec posunąć kreskę o 1 ,2 ,3 ,  
i  t. d. m ieysc ku prawey lub lewey ręce. T o  w y ra ­
żenie rów n ie  jak poprzedzające i dla tey  sam ey 
p rzyczyny  jest n iedok ładne , należy bow iem  
pow iedzieć  ze zw iększyć lub zm nieyszyć cechę 
logarytm u o 1, 2 , o , i t. d. jed n o śc i, je s t  to 
dodać lub odjąć od liczby odpowiedney a , 2 ,3 ,  
i  t. d. zer na końcu, je s t  to na koniec posunąć kre~ 
skę oddzielającą części dziesiętne o 1 ,2 ,5 ,  i t . d .
mieysca ku praw ey lub lewey ręce W y k ła d a
po tem  n a  p rzyk ładach  sposób znalez ien ia  lo­
g a ry tm u  odpow iadającego daney  liczbie i w za­
jem nie liczby  odpow iadającey  danem u loga- 
ry tm o w i. W yciągu tego w yk ładu  na str .2 5 5 . 
licz. 25 o. i d , p odaną  p rz y c z y n a , d la k tó rey  
lo g ary tm y  u łam ków  są od jem nem i n ie  jest za­
spokajającą. W  a ry tm ety ce  n iepodobna iest 
g ru n to w n ie  ją  w yłożyć. A lgebra ty lko m oże 
w  te y  m ie rze  należycie  oświecić. P rz e to  zdaje 
się n ie  trz e b a  w yszukiw ać p rzyczyn  pozor­
nych  , lecz odesłać do w y ższych części m ate ­
m aty k i N a  str. 2.5q licz. 200 : g d y  w ypada
dzielić logarytni maiący cechę przeczącą , po­
trzeba go uczynić dzielnym  dodaiąc liczbę ie-  
dności. dostateczną do lego cechy. T o  p ra w i­
d ło  nie pokazuje, ile jedności trz e b a  dodaw ać, 
w y ra ż en ie  bow iem , liczbę iedności dostateczną, 
n ic  zgoła pew nego n ieo z n a c za ; każde zaś p ra ­
w id ło  pow inno  być w yprow adzone z ro z u -
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jn o w an ia , i wskazywać pew ne i niezaw odne 
działania.—  I \a s tr . 25g licz. 2óo. 5«V. dopel~ 
meniem arytmetycznym  jakiey liczby, nazywa  
się odięcie tey liczby od iedności, . po którey na­
stępnie tyle zer, ile iesl cyfer w pierwszey liczbie. 
N a mieyscu w yrazu  odjęcie należ}^ pow iedzieć 
reszta czyli pozostałość po odjęciu daney liczby 
bo w yraz odjęcie znaczy tylko działanie, do­
pełnienie zaś arytmetyczne, jest w ypadkiem  
z  odjęcia otrzym anym . W  dalszym ciągu Wy­
kładając sposób zam ienienia odciągania na do­
daw anie za pomocą dopełnienia arytm etyczne­
go , ln o w i: po dodaniu w summie odiąć ie- 
dnę lednośc z porządku bezpośrednie wyższego 
od porządku liczby maiącey sic odciągnąć, po 
w yrazie  od porządku trzeba koniecznie dodać 
w yraz  naywyźszego , bo inaczey dane p raw i­
dło nie będzie miało należy tey jasności. -Cały
w ykład dopełnień arytm etycznych przyzw o- 
ic iey  byłby umiesczony przy w ykładzie odcią­
gania liczb ca ły ch , bo nie tylko logarytmóyy 
ale jakichkolwiek liczb odciąganie za pomocą 
dopełnienia arytm etycznego zam ienić można 
n a  dodaw anie.— IVa str. 2 45  licz. 20o. liczby 
z  pięciu cyfer złozone , powinny mieć za swe 
logarytm y iednakową różnicę przynaymniey 
lu peiuney rozległościprzestaiąc na 7 cyfrach dzie­
siętnych. T o  w yrażenie jest bardzo nie jasne 
trzeba  się domyślać jego znaczenia, m nie się 
z d a je , że au to r chce mówić jak można sądzić 
z poi ządku rzeczy , że logarytm y liczb złożo­
nych z pięciu cyfer, powinny mieć jednakową ró­
żnicę, przynaymniey, i  t. d. Rachunek tak z ca- 
łem i logorym ami odjemnemi jako też sainemi
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tylko cechami odjemnemi dla poczynających 
uczniów, którzy się jescze nic oswoili z dzia­
łaniami około znaków , może byrć nieco przy- 
trudny ; odmiana w  układzie logarytmów , to
jest wzięcie postępu różnicowego i o —— 11. _
12— i t. d. , na mieyscu postępu o-—i-—2. .
i t .  d . , pospolicie przez innych autorów uży­
w an a , kiedy rzecz tylko idzie o logary (my 
liczników w ułam kach, zdaje się być ła~ 
twieysza i nie tak uwagę uczniów mordująca, 
jak działanie z przeciwnemi znakami.

f

Na końcu dzieła przydał autor tablice wag, 
m iar i monet różnych krajów. W agi stoso­
w ał do funta holenderskiego zwanego was?ci 
Troys , dzielonego na 10Mo asów , wio wagi 
francuzkiey nazywaney poids de marc, zainy- 
kającey 9216 granów grains, i do funta wie­
deńskiego aptekarskiego mającego 5760 gra­
nów. M iary podłużne odnosił do stopy pary- 
zkiey dzieloney na i 44 linij. Monet zaś w ar­
tość oznaczał w monecie pruskiey i francuz 
zkiey. W szystkich miar przytaczanych po­
równania wyjęte są , jak m ów i, z dzieł mate­
matycznych Fana łF k a i, którego podięle w tey  
mierze prace i badania, wszystkim są prawie 
wiadome znawcom. Jednak trudno jest pogo­
dzić niezgodne częstokroć między sobą podania 
o dokładnym stosunku wag i miar rozmaitych 
krajów. Dla przekonania się o tern dość jest 
porównać niektóre miary wyłożone przez K u l i ­
kowskiego , z temiż miarami umiesczonemi 
w  jeograiljach M antela i Maltbręna. W iado­
mo , że stopa polska a zatem krakowska i
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W arszaw ska zam yka lin ij paryzk ich  1 0 2  (b) > 
podobało  się jednak  w spom nionym  au to rom  
posunąć tę  liczbę aż do i58 . (c). T o  pokazu­
je  nam  jak m ało  w ierzyć  na leży  w szystkim  
podaniom  a u to ró w  piszących o rzeczach obcych 
k ra jów  , k tó ry ch  zbliska n ie  znają.

W ylicza jąc  P a n  K onkow ski m ia ry  pod łu ­
żne , nic zgoła n ie  w spom niał o stop ie litew - 
skiey  , k tó ra  się zupełn ie  ró w n a  stopie p a ry -  
? k ie y , to  jest zam yka lin ij paryzk ich  i4 4  (d)? 
m ów iąc także o m onetach , n ic n iepow iedz ia ł 
o m onecie R o ssy y sk iey , k tó ra  m a w yższość 
n a d  m onetam i państw  innych  ze sposobu sw e­
go liczenia, o k tó rym  poźn iey  F ra n cu z i pom y- 
śliłi.-— P o  w y łożen iu  m ia r , w a g , i m onet, ró ­
żnych krajów  daje  w iadom ość o now ych  m iarach  
f ra n c u z k ic h , w ylicza je w sz y s tk ie , pokazuje 
s tosunki m iędzy  daw nem i m ia ram i francuzk ie- 
m i a  n o w e tn i, z tąd  w y p ro w ad za  sposoby o-
b racan ia  ich jednych  na d ru g ie  W  ciągu tey
m a te ry i na str, 2 53  licz. 255  m ów i : dla w y­
nalezienia tedności zasadow ej wymierzono iak  
naydokladm ey rozległość od bieguna do równi-  
ka na południku przechodzącym przez P a ry ż .

(b) O litewskich i polskich prawach przez Tadeusza
Czackiego. Tom I. strona 222.

(c) Gegographie par M enlellt; e t M a lte -B ru n .  a Paris 
i 8o3. g. yol. gag. 062 et 366— Precis de la Geogra­
phic universelle par M. M a lle  B ran , i  Paris j8iO. 
Tom e id .  peg. 626 — Co wynika z przew rócenia sto- 
sunku zachodzącego między stopą paryzką a koronno- 
polskq. ; zamiast stosunku 12: 1 i, wziąć m u s i e l i  11 ;  l 2 ,

(4) C hodkiewicz j o robieniu piwa tahl.



Jgamiast w y razu  wymierzono lep iey  będzie po-! 
łożyć w yrachow ano , gdyz cała  odległość bie-. 
guna od rów nika  została w yprow adzoną z czę­
ści po łudn ika , lctórey w artość oznaczono z ci a -  
gu  tro y k ą tó w  tę  część obeym ującyeh, a w spie­
ra jących  się na podstaw ie w ym ierzoney , któ^- 
l-a jest m ałą  częścią w zględem  czw artey  czę­
ści po łu d n ik a .— N a  str. 262 licz. 2.54 pow ie­
dziaw szy , iż d la p rzyprow adzen ia  podziału  
w szelkich  jedności m ianow anych  do jednostay - 
nego p ra w a , w ynaleziono  jedność zasadow ą, 
o k tó re y  dokładności m ożnaby się w  każdym  
k ra ju  i  w  każdym  czasie zapew jiić , nic zgo­
ła  n ie m ów i o sposobie takow ego zapew nien ia  
s i ę , te n  zaś sposób zależy n a  p o ró w n y w an iu  
długości w ah ad ła  bijącego s e k u n d w  jak iem - 
ko lw iek  m ieyseu z w ahad łem  bijącym  tak ież  
sekundy  w  in n em  m ieyseu, w  k tó re in  długość 
takow ego  w a h ad ła  w  m ia rach  zasadowy ch jest 
oznaczaną je).— Całe zaś dzieło  zakończył po­

łę) D e la m b re  w  dziele B a se  d u  S y s tc m e  m e tr ifjn e  tom e  
I I I .  p a g .  4o i , m ówi : ze w ahadło  bijące sekundy  w  P a- 
ry ż y  w  tem p era tu rze  i3° tteom . na 28 cali B arom , za" 
m yka linij 44o,55g3.— P u is s a n t  w  dziele T r a i tę d e  G eo­
d e s ic  p a g .  5 i 8 pow iada, że w  P ary żu  długość waha-, 
d la  w e czczości bijącego sek u n d y  zw yczayne to  jest 
sześćdziesią tne  w ynosi o,9p3858^446 m e tru ;  bijącego 
zaś sekundy  setne, czyn i 0,741887 m etru . — Na znale­
z ien ie  d ługości w ahadła b ijącego sek u n d y  setne  w ja -  
k iem ko lw iek  m ieyseu  podaje  L a p la c e  w  dzie le  Me-, 
e a n iq u e  C eleste  tom . I I .  p a g .  5 i. w zó r n astępny  
e m , 73g5o2+ Qm , 004208. w s t.2 L  w  k tó ry m  L , oznaczą 
szerokość jeo g ra ficzn ą  m ieysca.
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rów naniem  rozm aitych m iar i w ag tak zagra-* 
nicznych iak polskich z nowemi francuzkiemi.

W  tłum aczeniu w yrazów  naukow ych, któ­
re  nie są zwyczayne w  pospolitey mow ie , u- 
iy w a  au to r samych tylko w yrazów  francu­
skich. Zdaje się nieodrzucając w yrazów  Iran. 
obok nich należałoby kłaść w yrazy  łacińskie* 
Pom im o wielkiego upow szechnienia języka 
francuzkiego, język łaciński poczytany jest za 
język lite rack i, i może służyć za środek w za­
jemnego porozum ienia się uczonych rozm ai­
tych  narodów . Jeśli czerpam y ze strum ienia, 
k tó ry  w ezbraw szy daleko rozlew a, nie zapo- 
m inaym y o źródle, z którego on w ypływ a, a 
k tóre może go ciągle zasilać.

Pożytecznym  byłoby do arytm etyki przy* 
d a tk iem , w ym ienienie znaków służących do 
oznaczania rozm aitych liczb u G reków , R zy­
m ian , Sław ian , i pokazania sposobu odbyr- 
w an ia  za ich pomocą działań arytm etycznych, 
ponieważ ta  wiadomość potrzebną jest do ro ­
zum ienia dawny ch dzieł i starożytnych napi„ 
sów.

Rostrząsnąłem  całe dzieło i wskazałem to 
co mi się zdawało godnem odm iany w m ate- 
ry i tra k to w a n e y ; w ym ienię teraz w y ra z y , 
których albo p isow nia, albo odm iana, albo 
użycie nie zgadzają się z praw idłam i podanem i 
nam  w  szacowney i pracow icie ułożoney 
G m  mata tyce przez X. Kopczyńskiego.

Ijzyw a au to r jednego w yrazu  będąc na 
mieyscu dwóch g dy  j e s t , g dy  są : i tak mówi 
diva w yrazy  ułamku będąc pierwotne miedzy 
scbą ułamek takowy nie może bydź skrócony ,
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gam iast w y ra ż e n ia : g d y  dwa w y r a z y  ułamku  
są pierwotne , ułamek i  t. d. Takow y sposób 
m ó w ien ia , w zięty jest z języka francuzkiego, 
lecz prócz tego ty lk o , iż jest cudzoziemskim, 
nic przeciw  niem u powiedzieć nie m o żn a j 
m nieyszą liczbą w yrazów  tęż sarnę myśl tłu ­
m aczy , a rów nie jasno jak praw dziw ie polski, 
i  jest używ any od w ybornych pisarzów  w ieku 
naszego. W  calem dziele d rug i przypadek 
liczby mnogiey im ion kończących się , na oić, 
jakoteż im ion sto, zero, powierzchnia i t. d., koń­
czy na ów, mówiąc: ilościów,długościów, żywno-*- 
ściów, stów , żerów, powierzchniów  i t. ch zam iast 
ilo śc i, długości , żyw nośc i, s e t , zer , powierz­
chni , i t. d . , jak się pow inno mówić podług 
gram m atycznych praw ideł. N iepotrzebnie au­
to r  mówi stów , zeróiu ;  bo w yrażenia set, zer* 
bardzo dobrze rzecz m a lu ją , i żadney w ąt­
pliwości nic rodzą ; lecz w  im ionach kończą­
cych się na o ść , lńa niejaliiś powód kończenia 
drugiego przypadku liczby m nogiey na ó w ,  
d la różnicy od przypadku drugiego liczby po - 
jedyńczey.—-M ów i wszędzie , dwómet liczbami,  
obydwie l ic z b y , należy jednak mówić , jako 
W rodzaju żeńskim dwiema liczbam i, obiedwic 
liczby .— Mówi także dochodiierny , w idziem y  f 
m ówiem y , obaczemy, połozemy , dzielem y , na­
trafię m y , rozrózniem y , dołącZćmy, i t .  d. mó­
wić się zaś powinno dochodzimy, w idzim y , mó­
w im y , obaczym y  i t. d. T akow y zbytek po­
pełn iany  przez dodanie bez potrzeby głoski 
e , zdaje się au to r n iby nagradzać odrzucając 
tęż głoskę i  w yrazów  , w  których pow inna 
się znaydow ać i tak  m ówi : d oydzim y, dowi-
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tny się, zam iast doydziem y, dowiemy się.— . W y ­
razy  czynnik, mnożnik , dzielnik, liczn ik , mia­
nownik , dzielny, mnożny, odm ienia , jak im iona 
rzeczy  żyw otnych , to  jest w  p rzypadku  czw ar­
ty m  liczby pojedyńczey  i m n o g ie y , daje im  
zakończenie  p rzypadków  d ru g ic h , m ów i np. 
dzielić liczników przez m ianowników , mnożyć 
dzielnego i dzieln ika , położyć jednego mnożni­
ka za drugiego i t. d. W y m ien io n e  jednak  w y­
raz y  , jako oznaczające rzeczy  n ieżyw otne  ■ 
p o w in n y  m ieć podług  ogólnego p raw id ła , p rzy­
padek  p ierw szy  i czw arty  je d n a k o w y ; m ów ić 
za t m  należy  dzielić liczniki przez mianowniki 
mnożyć dzielny przez dzielnik  , położyć jeden  
czynnik za  d ru g i , i  t. d. tak  jak m ów im y , 
mnożyć ułamki przez ułamki położyć jeden uła­
mek za  drugi.— W y ra z  naprzód , z ło żo n y  jest 
x p rzy im ka na , i rzeczow nika  p rz ó d , n ie  m o­
żna w ięc m ówić: najprzód , jak w  całćm  dzie­
le  postępuje  a u to r , bo jeżli się podobało  do 
p rzy im ka na dodać głoskę y  , w  jednym  w y­
raz ie  i m ów ić n ayprzód , zam iast naprzód , 
n ie  ubliżając p rze to  ley  hoyności innym  w y ­
razom  , w y pad łoby  m ów ić n a y za d , n a y ty ł , 
naybok, i t. d.— M ów i osiem, oczew isty , w ziaśdz ,
n a leży  zaś m ów ić ośm ,oczywisty,wziąć-----T ak że
na str. i 3 n. Będziem y mieć i  na str. 22 g g d y ­
b y  mieliśmy ; n ie ró w n ie  g ładziey  się m ów i :
będziemy mieli, gdybyśm y mieli Chcąc a u to r
w y r a z ić , iż trz e b a  jednę liczbę p rzez  d ru g ą  
pom nożyć lub  podzielić m ów i : pomnozmy, lub  
podzielm y ie przez siebie. T ak o w e w y rażen ie  
n ie  dobrze  m yśl tłum aczy  , i  poczynających 
W błąd m oże w prow adzić,bo  mnożyć liczbę przez
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iiebie , znaczy podnosić ją do p o tęg i, Iepiey 
jest powiedzieć , pomnożmy jednę przez drugą$ 
hib zróbmy z nich wieloczyn , także podzielmy
jednę przez drugą Chcąc au to r powiedzieć
źe jedna liczba jest d w a , trzy  , w iele razy  
w iększa od drugiey , m ów i źe jedna liczba jest 
podw ójnością , potróynością , wielokrotnością 
drugiey. Nowe te  w yrazy u tw orzone jasno 
rzecz m alu ją , lecz sądzę je za m niey potrze­
bny wynalazek, bo w yrazy dwókrotny, trzykro­
tny  , wielokrotny , są już u ta rte  i w  niczem  
podwoyności, potróyności i t. d. nie ustępują.— . 
Liczbę nie mającą dzielników całkich , prócz 
jedności i siebie samey nazywa liczbą pier* 
wotną , to nazwisko dokładniey naturę rzeczy 
tłum aczy od nazw iska daw niey używanego 
liczba pierwsza.

O m yłek drukarskich pełne jest całe dzie­
ło  , oprócz znaczney ich liczby umiesczoney 
na końcu a ry tm e ty k i} n ierów nie więcey jest 
opusczonych. M iędzy znacznieyszemi są na­
stępne : i  , przysłów ek nie złączony praw ie 
w szędzie ze słowami, a przyim ki w i z z im io- 
tiami do których należą, 2 , N iektóre przy­
im ki poodłączane od w y razó w , którem i rzą­
d zą , i tak znayduje się przez temu podobne po­
stępowanie , podług więc tego , mówić zaś należy 
przez podobne temu postępowdme , więc podług 
tego. 5. Początkowe głoski bardzo w ielu po­
spolitych w y ra z ó w , nietylko rzeczowników , 
lecz naw et i przym iotników  bez źadney po­
trzeby  są pisane wielkie , jako to  w  w yrazach; 
czas , procent, reguła , waga , mieszanina, lata* 
summa , wieloraki, krajowy i t. d. i  w e wszy-
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stkich p raw ic nazw iskach m iar jakiegokolwiek 
bądź gatunku.

W ym ien ien ie  m ieysc, k tórem  sądził za 
godne odmiany , lub popraw y w  tem dziele, 
n ie  zmnieysza bynaym niey jego wartości, lecz 
owszem może być jey dow odem , bo ścisłe 
śledzenie m ałych naw et w  jakiem dziele uchy­
b ień  , dowodzi jego wyższości nad inne w  tym  
rodzaju  w ydane dzieła , k tóre jezli nie są w ar­
te  u w a g i, za pierw szem  ukazaniem  się , by­
w ają skazane w yrokiem  powszechnego sąclu 
n a  w ieczne o nich milczenie $ przeto  żądać 
n a le ż y , ażeby au to r jak nayprądzey spełnił 
p rzyrzeczenie swoje w  przem ow ie um iesczo- 
n e , iż: do wydania następnych części spiesznym  
postępować będę krokiem , i  w ydał cały  kurs 
przynaym niey początkowey m atem atyki , k tó­
rego niedostatek w  polskim języku aż nadto 
czuć się daje.

M i c h a ł  PoLińsKr.


